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Przecpłała na „waz, Nar,“ wynosi: 


+6 Lwowie na prowincji za granicą 
t 


niesięcznie 1 zł.bOet. 2 zł. 
kwartalnie 4 zł.ó0ct. Gz? 72zł. 50 et. 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15zł. 


SE Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 

ar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z ezy- 
elni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze= 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eeniow od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ot. 


BIURA REDAKCYL: 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie '7 wieczorem. 


ul. Kopernika 7. 1. piętro 


otwarte od 10—12 rano i od 5—6 wieczorem. 


Obłęd polityczny. 


Lwów d. 7 mar:a 

Jedną z najdotkliwszych plag, ja- 
kie Opatrzność zsyła na ludy cywali- 
zowane, jest rodzaj politycznego obłą- 
du ı umysłowej anarchii, nawiedzają- 
cej jednostki, nie umiejąve utrzymać 
równowagi wśród powikłanych stosun- 
ków politycznych i społecznych. Obłęd 
ten jest wyższym stopniem maniactwa 
i robi wrażenie umysłowej choroby; 
ażali rzeczywiście jest taką chorobą, 
muszę decyzyę pozostawić powołanym 
do tego lekarzom. Ludzie dotknięci 
takim obłędem, zsjmają niekiedy wy- 
bitne stanowisko w społeczeństwie i 
stają się istry biozem Bożym dla 
swego kraju, giy przybierając pozą 
mentorów i proroków usiłują narzu- 
oi6 swo urojenia ogółowi, karcąc go 
w obliczu świata za winy i grzechy nie- 
popełnione. Niestety tukże nasze spo- 
łeczeństwo nie jest wolne od podo- 
bnych maniaków, a ich na wne morały 
i przestrogi są dla nas trm szkodliw- 
sze i niebezpie zniejsze. te oroczeni 
jesteśmy zewsząd wrogami, owyhają 
oymi na sposobność £ponienierania na- 
szego narodowego tuarskteru i godno- 


oi. 

Wybitne ślady takiego obłędu ©ks- 
zuje drobna broszurka jaka się poja- 
wiła w tych dniach w Krakowie pod 
tytułem : „Jeden z objawów moralności 
oportuntetyczno-prewomyślnej*, mapi- 
eana preez p.J. Baudouin de Cour- 
tenay, profesora filologii słowiań- 
skiej w Krakowie. Broszurka ta zaj- 
muje aię wssysikiem i niozem, i mo- 
giaby uchodzić za wzór niewinnego 
gawędziarstwa, gdyby nie czyniła doj- 
mującaj krzywdy swą treścią i tenden- 
oyą całemu naszemu społeczeństwu. 
Jakoż nasi serdeczni w lot pochwycili 
aposobność zohydzenia naszego naro- 
dn i w onegdajszej Neue fr. Presse rog- 
wodzą sią nad fatalnymi objawami 
zdziczenia moralnego w Galicyi, stwier- 
dzonego „przez uczonego polskiego 
patryotę*. l 

Rzeczywiście bardzo smutne świa- 
dectwo wystawia p. de Courtenay oa- 
lemu społeczeństwu galicyjskiemu w 
swej broszurze. On, przybyły z Kró- 
lestwa, przekonał się niebawem, że 
wszyscy w Galicyi żyją wśród „zatru- 
tej atmosfery moralnej“. Wszyscy 
„wolni obywatsle galicyjscy* są kłam- 
oami i oszustami. Młodzież nasza cb- 
jawia zupełny „zanik zmysłu moral- 
nego*. E A jest u nas „dogma- 
tem autonomicznym*, polityka nasza 
jest fałszywą 1 oszukańczą, wolno nam 
jak nadludziom  Nitschego zabijać, 

raśćó, osznkiwaó. Wszyscy jestesmy 
złodziejami, krajem trądowatych, w 
którym |irąd jest normalnym stanem 
wszystkich mieszkańców ; nietrędowa 
ty musi być u nas uważany za fizy- 
cznie upośledzonego. W naszej atmo 
sfarso moralnej nie wolno być ucgci- 
wym pod groźbą proskrypoyi itd. 

Nieprawdaż, piękny obrazek moral 
nej nędzy galicyjskiej nakreślił ów p. 
profesor i przerósł pod tym względem 
naszych nejserdeczniejszych w polity- 
ce i hteraturze? Na jakiajże podstawie, 
z jakiego powodu uczuł tak niepoha- 
mowany wstręt do „wolnych obywa- 


, 


br. 


Redaktor: 


przekonania, że falszywa fasya jest 
w Galicyi prawem zwyczajowem, że 
na fwłszn opiera się cała moralność 
galicyjska, że fałszywa fasya jest je- 
dną z kategoryi myślenia obywatela 
galicyjskiego 1 wytworzyła chroniczne 
złodsiejstwo i oszustwo | 

Łaskawy autorze broszury | Bądź 
raczej szczerym i przyznaj otwarcie: 
Jestem anarchistą umysłowym i nie 


wodzy moich my-li i instynktów. Do- 
wiedziawszy się, że są n waa właściciele 
domów, osznukujący skarb państwa, 
użvłem tego pozoru za dowód, że 
wszyscy jesteście oszustami i złodzie 
jem, wystąpiłem z broszurą, bo, jak 
się wyrażasz „nie mogłem nie wystą- 
pic‘, czując się wśród was „nietrąio 
watym, a wro nupośledzonym fizy- 
cznie. Szczegulna to moralność spo- 
łeczna, szczególna metoda argumento- 
wania i logika u autora, który się 
sam „aczonym” nazywa i na okładce 
broszury cały szereg drukowanych 
przez siebie rozpraw wymienia — co 
prawda z dziedziny lingwistyki sło- 
wiańskiej, a nie etyki społecznej I 
Niepodobua mi tu walczyć ze ste 
kiem naiwnych wiadomości, nagroma 
dzonych w broszurze 
one same się sądzą, nie potrzebują 
odparcia. Skoro atoli nieprcyjaciele 
nasi wmówió pragną w świat, że pu 
bliksoya powyższa ma cechę poważną 
i zrobić miała „niesłychane wrażenie 
w Galicyi, przeto nie mogę pozosta- 
wió bez odpowiedzi jedynego zarzatu 
fektycznego, zrobionego przes de 
Conurtenay'a całomu społeczeństwu ga- 
licyjskiemu, z powodu, jakoty u nas 
„fałszywa fasya była prawem zwycza- 


p. Courtenay'a ; 


dego wolnego obywatela*. 


Otóż na ten zarzut odpowiedzieć 
muszę, że wprost mija się s prawdą. 
Takiego zwyczaju, a tem mniej prawa 
zwyczajowego u nas nie było i nie 
ma. Fałszywe, a raczej niższe fasye 
jednostek xdarzają się wszędzie, gdzie 
podatki opierają się na fasjach, nie 
wyjmując klasycznej ojczyzny fasyi, An- 
gli, a niezawodnie tak e nizsnpomnia 
naj przez autora broszury Rozyi. Pan de 
Courtenay mógłby o tem, i w ogóle o 
„moralności podatkowej“ dowiedzieć 
się wiele interesujących szczegółów, 

dsby zechciał zajrzeć do fachowej 
iteratury. natualnie nie.. lingwisty 
cznsj. Także w Austryi i w Galioyi 
zdarzają aię fałszywe fasye i do tego 
są wszędzie powołane właściwe organa 
podatkowe, aby o iie mośności zapo 
biegały uszczupleniu dochodów skar- 
bowych. Szczególnie w podatku ozyn- 
szowym, wskutek wolności podatkowej 
nowych domów, oiągłych zmian w or 
ganizacyi podatków, niemniej długole- 
tnich nadażyó fiskalnych, prowokują- 
cych konieczną obronę ze strony oby- 
wateli, wytworzyła sią w Austryi buj- 
na gleba dla usiłowań uchylenia się 
od podstku, Pod tym względem Gali- 
cya nie stanowiła i nie stanowi w Au 
utryi żadnego wyjątku, chociaż wila- 
śnie w naszym kraju fiskalizm przy 
bruł najjaskrawsze formy i rozmiary, 
a atopa podatkowa wzrosła w dwójna 
sób jn najwyżczym w Austryi do- 
datkom autonomicznym Mimo licznych 
przyczyn historycznych i rzeczowych 


teli“ Galicyi? Oto opowiada, że go: |tworzących podatny grunt dla fałszy- 
spodarz domu przedstawił mu do pod: |wych fasyi, nie ma obecnie w Galioyi 


isaniu fałszywą fasyę podat 


ową! Oburkony tem przyszsdł do|fasyi, owszem przeciwnie takie fssye ua- młodzież do takiego zdziczenia, 
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zgoła „zwyczaju“ zeznewania niskich 


umiem u was na wolności, wyszedłszy 
z pod knuta rosyjskiego, utrzymać na 


jowem, obowiązkiem społecznym i 


leżą do wyjątków. W Wiednia i winnych 
miastach austrysokich przeciwnie roz 
owszechnił się zwyczaj zawierania 
Asado wych umów z lokatorami wëgląę- 
dem wynagrodzenia specyalnego rm n- 
ywanie ogrodu, mebli, 
wodociągów, praczkarni, telefonń, za 
czyszczenie schodów, wychodków itd. 
i w tej formie zapowniają aobie - 
ściciele domów wyższy deoa imo 
niższej fasyi dla celów podatkowych. 
Galicya zatem jest pod tym względem 
wiącej „moralna“, niż inne kraje au- 
stryackie, a p. de Courtenay nis pr 
niósł zaszczytu swojej metodzie: 
torskiej, wierząc na 
niemieckim, jakoby sistniała specy 
na „galizische Moral“ w sprawne 
skarbowyoh. 

Najlepszym dowodem niesłuszneści 
zarzutów p. de Courtanay są daty do- 
chodów państwa z podatku czynsgo- 
wego w Galicyi w porównaniu £ in- 
nymi krajami. W Galicyi opłaca ten 
podatek oprócz Lwowa i Krakowa nie- 
wiele miast większych, ponieważ we- 
dle ustawy z 9 lutego 1882 podatek 
czynszowy płacą wszystkie domy tyl- 
ko w tąkich miejscowościach, w któ- 
rych wszystkie budynki lub przynąj 
mniej połowa domów i nadto połowa 
izb mieszkalnych przynoszą czynsz 


najmu; w innych miejscowościach 0- 
płucają podatek ozynszowy tylko do- 
my rzeczywiście wynsjęte, inna zaś 


płacą podatek domowo-klasowy. Mimo 
to podatek czynszowy w Galicyi prey- 
nosi skarbewi państwa okrągło dwa 
miliony gł., t.j. więcej niż w którym- 
kolwiek kraju austryaokim z wyjąt- 
kiem Austryi Niższej (Wiednia) i Czech, 
pomimo, że kraje przamysłowe w 
Austryi, np. Morawy, mają stosunko- 
wo więcej miast i domów czynszowych. 
Sam Lwów płaci skarbowi panstwa 
milion złr. podatku czynszowego tj. 
więcej, miż cały Tyrol z Vorarlbergiem, 
lub cała Austrya Górna. Oprócz po- 
datków państwowych płaci Galicya 
najwyższe podatki autonomiozae, wy- 
noszące średnio dla wszystkich po- 
datków begpcśrednich w r. 1895 wedle 
obliczenia rządowego 104%, w sucze- 
gólności (dle podatku gruuicwego: 
109°, domowego-czynszowego 929, 
a klasowego 114°% wymiaru państw. 
Nie dziw też, że w wielu miastach gali- 
cyjskich, n. p, we Lwowie, panuje 
drokyzna mieszkąń większa niż w Wie- 
dniu, pomimo, źe właściciele domów 
nie mają wyższej renty nad zwyczaj- 
ny procent od papierów lokacyjnych. 
Tyle w odpowiedzi na jedyny za 
rzut p. de Courtenay — xarówno na 
iwny, jak lekkomyślny. Co do innych 
pomysłów i wniosków szan. autora, 
mogę się odwołać chyba do jego wła- 
snych słów, użytych w zakończeniu 
broszury: „Nie proponuję żadnych le- 
karstw na opisaną przezemnie choro- 
bę (antore). Ja stawiam tylko dysgno- 
zę; terapia należy do kogo iannego— 
mojem zdaniem do lskarzy.. 
Dr. Stanisław Głybiński. 


Szkota czernichowska zamknięta, 


Z dobrze poinformowanej strony 
dowiadujemy się, że wybryki, które 
w dawniejszych a i ostatnich ozazach 
mnożyły się w krajowej szkole rolni- 


czej w Czernichowie i doprowadziły |zakladu eż do koica 
iż |rocza 1508/9, posiąpniącą za sobą utra- 


ALEKSANDER VOGEL. 


oświetlenia, | 


|i reszcie, 


słowo żydkom 
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Karty keregpendancy'ne dla drobnych a?uszeń Ż/ ct 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (: klep) 


otwarte od godz. 8 rano do % 


"~ 


wieczorem bez prz rwy. 


wydalony z zakładu uczeń w dniu 26 
lutego napadł i uderzył toporkiem w 
głowę i w rękę dyrektora p. Bastgena 
wśród okrzyków zadowolenia ze stro- 
ny kilkanastu kolegów, spowodowały 
wladze szkolne do jak najsurowszego 
wystąpienia przeciw tym uczniom, 
órzy do tego zakładu wnosili ele- 
ment destrukcyjny, jakoteż przeciw 
która oporem udaremniałą 
zarządzenia władz. 
powodu wielkości dokonanego 
przestępstwa, które u reszty uozniów 


nie wywołało ani oburzenia, ani chęci 


zmycia tej plamy z zakładu przez ja- 
kikolwiek skt to przestępstwo potę- 
piający, widział się Wydział krajowy 
spowodowany na wniosek kuratoryi 
poleció przeprowadzenie śledztwa i wy- 
miar kury osobnej komisyi, złożonej 
ozłonków kuratoryi, dyrektora szko- 
ły i z jednego ozłonka ciała nauczy- 
cielskiego. 

Komisya ta, złożona z delegata 
Wydziału krajowego w kuratoryi po- 
ais Karola Czecza, z kuratora dr. Àn- 
toniego Górskiego, z zastępcy dele- 
gata rządowego do kuratoryi komisa 
rza p. Wincentego Dobrowolskiego, 
z dyrektora szkoły p. Romana Bast- 
gena i z prof. Mikołaja Wojciechow: 
skiego przeprowadziła tę czynność 
w dniach $ i è marca i skonstatowała 
— jak powiada komunikat urzędowy: 
„niesłychane, wszelkie pojęcie prze 
chodzące zdziczenie znacznej części 
miodzieży czernichowskiej. 


„Wobec takiego materyału uczniów 
— powiada dalej komunikat urzędo- 
wy — mie można było oczekiwać nor- 
malnego postępu nauk w szkole, a 
znaczna część młodzieży okazała przy 
szczegółowem przesłnchaniu przez ko- 
misyę tak przerażający brak juź nie 
pewnej delikatności uczucia, ale pro- 
stej uczciwości, iż indywidua takie 
w żaden sposób w zakładzie, który 
nietylko ma cóle naukowe, ale prze- 
dewszystkiem wychowawcze na oku 
w internacie szkolnym tolerowane być 
nie mogły. Komisya skonstatowała, że 
najgorzej sprawują się uczniowie po- 
chodzący z Królestwa Polskiego i Li- 
twy, tak dalece, że władze szkolne 
będą zniewolone wziąć pod uwagę 
kwestyę ewentualnego ograniczenia 
w przyjmowaniu do szkoły poddanych 
zagranicznych. 

„Wobec tych niedających się abso- 
lutnie dłużej tolerosać przekroczeń, 
widziała się komisya zmuszoną sk- 
rzystać z udzielonego jej przez Wy- 
dział krajowy upowaźnienia do wy- 
mierzenia surowej kary, aby przępro- 
wadzić radykalną sanacyę zakładu. 
Gdy mianowicie w dniu £ marca rano 
wszyscy uczniowie manifestacyjnie o- 
puścili zakład w godzinach wykłado- 
wyoh i nawet po swym powrocie mi- 
mo wezwania w salach naukowych się 
nie stawili, uznała komisya. ża kara 
mnsi dotknąć wszystkich bez wyjątku 
uczniów bawiących w Czernichowie, 
ale kara zastosowana do wielkości 
przewinienia. 

Stosownie do tego orzekła komi 
sys karę wydalenia ze szkoły ozerni- 
chowskiej i z wszystkich równorzę- 
dnych zakładów naukowych w Ax- 
stryi na dziesięcin ucziu:ów ; karę wy- 
klnczenia ze szkoły czernichowsu:e; 
i równorzędnych zakładów naukowych 
w Galioy: i W. Ks. Krazkowskiem na 
dziesięciu uczniów; karę relegacyi 
ziuaowego pół- 


m 
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tę dwóch półroczy na siedmiu ucz- 
niów; 35 uczniów zaś relegowano ze 
szkoły zastrzegając im prawo wnie- 
sienia do dwóch tygodni prośby do 
Wydziału krajowego o ponowne przy- 
Jęcie*. 

Niewątpliwie wybryki młodzieży 
posunięte aż dọ czynnej zniewagi 
dyrektora i następny brak żalu 1 skru- 
ohy, mogły zarówno dyrekcyę jak i 
kuratoryę i komisyą dyscyplinarną 
skłonić do wymiaru kar surowych. 
Jeśli kto, to my najmniej mamy ocho- 
ty usprawiedliwiania t.kich wybry- 
ków nio wspólnego nie mających z 
średnio dobrem wychowaniem. Mimo 
tego jednak nasuwa się nam myśl: 
czy nie za surowo postąpiono zastoso 
wnjąc wydalenie z zakładu do wszyst- 
kich uozniów z pewnemi tylko odmia- 
nami oo do czasu trwania tej relega- 
oyi. Jesli zaś postąpicno nie za suro- 
wo i prawdą jest co komunikat urzę- 
dowy powiada, iż „wobeo takiego ma 
teryału uczniów nie można było ooge- 
kiwać normalnego pustępu nank* — 
to wniosek stąd prosty, że należałoby 
szkołę ozernichowską, jeśli nie na 
zawsze, to bodaj na czas dłuższy 27am- 
knąć, bo skądże ten nowy materyal 
uczniów, po którym „możnaby się wpo- 
dziewaó normalnego postępu w nau- 
kach* ma wziąó się tak rychło? 

Ustęp komunikatu urzędowego, iż 
„tajgorzej sprawują się uoaniowie po- 
chodzący z Królestwa Polskiego i Li- 
twy, tak dalece, że władze szkolne 
będą zniewolone wziąć pod uwagę 
kwestyą ewentualnego ograniczenia w 
przyjmowaniu do szkoły poddanych 
zagranicznych" — uważamy co naj- 
mniej za niewłaściwy. Być może, że 
stwierdzono, iż obecni uczniowie z 
Królestwa i Litwy są niesforni, — ale 
jakże można przyjść do konkluzyj, iż 
z tego powodu dla wszystkich z Kró 
lestwa i Litwy pochodzących ma ja- 
kieś ograniczenie nastąpić. Jeśli dy- 
rekoya zakładn i w innych wypadkach 
taką loiką kierowałaby się, to wreszcie 
byłyby dla nas zrozumiałymi ciągłe 
niepokoje w szkole ozernichowskiej 
powstające. I dlatego przemawiamy 
na razie za zamknięciem szkoły czer- 
nichowskiej na czas dłuższy. 


Z Warszawy. 


Jak inż donieśliśmy, ks Imeretyń- 
ski wystarał się w Petersburgu o ubwo 
ize.ie Rady przybocznej dla je- 
neral gubernatora warszawskiego, któ. 
ra ma sią składać nie tylko z naczel- 
ników różnych władz ale także iz o- 
sobistości powołanych do rozpatrzenia 
niektórych kwestyj specyżlnych, będą 
cych na porządkn dzienaym. 

O przyszłej uisiałelności tej Rady 
dziś orzekać trudno. Warszawscy pe- 
symiści i optymiści po swojemu to 
utworzenie Rady tłumaczą — pisza 
korespondent Czasu. Pierwsi widzą w 
Radz:e ograniczenia władzy jeneral- 
gubernatora, a po przyszłych dorad- 
orch ks. Imeretyńskiago niczego do 
brego się nie spodziewają, gdy tym- 
czasem optymiści już gotowi dopatrzeć 
się w nowej Radzie jakiegoś organu 
autonomii krajowej, Raznmie się, ża 
jeduo i drugie jest przesadzone. Przy 
boku dobrego jenera! gubernatora Rada 
nie może być szkodliwą, choćby dla 
teg» samego. że niewątpliwie mgdy 
uje wyjdzie z roli doradcy, któreg!: 


a 


wskazówek naczelnik kraja może, ale 
nie potrzebuje się trzymać; gdyby zaś 
wróciły rządy Hurki, to chyba i Rada 
nie zdołałaby wymyślić niczego gor- 
szego od tego, oo się działo bez Rudy. 
Udział osób z poza sfer urzędniczych 
oczywiście tylko może dobrze wpiyn 6 
na deiałalność Rady, bo zapewnia nie 
jednostronne, lecz wszechstronne roz- 
patrywanie spraw kraj obchodzących. 
A to jest rzecz olbrzymiej wagi. Nie 
dzieląc tedy opinii nie wielkiej zresztą 
garstki osób, przeceniających znacze- 
nie ;rzyszłej Rady, uważamy ją nie 
mniej za nabytek dobry, za jedną z 
cennych koncesyj, pozyskanych przez 
ks. Imeretyńskiego podczas jego poby- 
tu w Petersburgu. 

Zda e się, że jednym z głównych 
przedmiotów, blisko kraj obchodzących 
o których obecnie decydówano w Pe- 
tersbnrgu, była kwestya szkolna. 
Zajmowała ona bardzo poważną część 
memoryału, czy też sprawozdania O 
stanie kraju, utóre ks. Imeretyński 
przedłożył cesarzowi. Ostateczne decy- 
zye co do zmian w szkołach miały 
zapaść już przy udziale nowego mim- 
stra oświaty p. Bogolepowa. [ymcza- 
sem w braku ministra kazel sobie 
przedstawić warszawskie sprawy szkol- 
ne przez kuratora okręgu naukowego 
p. Ligina, który trzykrotnie na audyocyi 
bardzo łsakawie przez cara był przyj- 
'nowany. 

Z polecenia cesarza przemówił p. 
Ligin po swoim powrocie do tych pro- 
fesorów, którzy wysłali głośny te- 
legram do Wilna na uroczystość 
położenia kamienia pod pomnik Mu- 
rawiewa. Powiedział on 1m, iż car w 
kraju tutejszym życzy sobie propago- 
wania „obiedinienia* nie zaś „obru- 
sienia*. Znaczy to, że car pragnie, 
aby starano się w mieszkańców kraja 
tutejszego wpoić poczucie solidarno- 
ści z interesami oałego państwa, ale 
nie rasyfikowania ich, Orzeczenie to 
bardzo ważne, a p. Ligin dodał, że kto 
tej intencyi nie rozumie i według niej 
nie będzie postępował nie może peł- 
nić słażby rządowej w Królestwie. 


Litwini pruscy. 


Lwów d. 7 marca. 

W Prusach Wschodnich, dawniej ksią- 
żęcysh, wię? prowincyi od wieków 
prnsaczenej i protestantysowanej, nie- 
tylko Mazurzy w południowych jej 
stronach, ale obudzili się do życia na- 
rodowrgo także Litwini, zamieszknją- 
oy wsohodnio-półnoony róg tej rozle- 
glej prowincyi. O ruchu Litwy pru- 
skiej donoszono juź nieraz, ale tak 
jak u Mazurów, dopiero obecnie przy- 
brał on kształty namacalne, przedstawia 
organizacyę. Już to nie samo poozucie, 
nie świadomość celu i postanowienie 
dotarcia do nich. Zawiązali już da- 
wniej swoje osobne „konserwarywno- 
ltewskie stowarzyszenie wyborcze“, 
tylko własnych kandydatów nie sta- 
wiali. Zachodzi tu jeszcze ta w Pru- 
siech arcydoniosła okoliczność, że Li- 
twinom pruskim nawet Post nie śmie 
odmów:6 patryotyznriu pruskiego i za- 
rzutem „agitacyi wszechpo!skiej* ani 
jank:zy, iandraci, ani ministrowie wo- 
jowkć przesiw nim nie mogą. Rzecz je- 
dnak pewna, Że cała falanga junkier- 
ska 1 władza pruska podstępem i 
gwałtem starać się bęlzie zdaptać 
ruch Litwy pruskiej. 


Dzwon zatopieny 


Baśń dramaty czna 


Gernarda Hauptmanna. 


(Ciąg dalszy.) 


Tak też nie walka z przeciwnika- 
mi, z jakiegoby onı byli świata, nie 
łamie go — przeci wnie, zwycięsko wy- 
ohodzi on z niej. Dla przedstawiciela 
świata gór kozodoja ma on ostre sło 
wa, którymi go gromi, nie lęka się je- 
go gróźb — groźnie zapowiada mu 
chociażbyś siłę miał, jak pysk twój 
[wielką 

na łańcuch pójdziesz, będziesz wodę 
[dźwigał, 
zamiatał hutę, toczył wielkie głazy, 
a za lenistwo będziesz brał bizuny. 


EBielizne goto 


Nowości z konfekcyi na wiosnę poleca Magazyn Schayerów we 


Nie lęka się on też napaści ludzi 
z dołów — ich zaknsy i napady po- 
konywa zwycięsko, str ca ich ze skał 
— i jako tryumfator, wraca do rasnłki 
żądny jej napoju natchnienia. 

Lecz nie w takiej walce mial paść 
mistrz, Czeka go inny straszny prze- 
ciwnik, a tsm trudniejszy do pokona- 
nia, bo jest on w nim samym, jest w 
jego własnej duszy... 

Gdy żądny natchnienia woła mistrz 
do rusałki: 


„Ty dziecię, jestek wkrrydłem mojej 
o nie złam mi się!“ [duszy 


ma ona jako odpowiedź dla niego: 


„.obyś ty mnie tylko 
nie złamał kiedy ., 


Jak fatum - wodnik  przepowie- 
działo — mistrz człowiek rie umie u- 
szanować jej czaru — sięgnąwszy po 
nią, łatwo może ją obedrzeć z jej 
wdzięku, bo za dużo ma w sobie ziem 
skiego. Czy stać będzie go na tyle 
siły, mocy i odwagi, aby dla niej się 
wyłącznie poświęcić, całą duszę jej po- 
wierzyć, wyzwolić się z obowiązków, 


ian e LO ci 


jakie nakłada nań codzienne życie? 
Czy prędzej czy później przymówią 
się ci, do których on należy, o swoje 
prawa, przypomną mu jego przynale. 
żnosó i obowiązki — a oóż wtedy? 
Czy zdoła z serca wyrwać tego da- 
wnego człowieka, jego uczucia, pocją- 
gi slabości i przyzwyczajenia. Niol bo 
jest tylko ozłowiekiem — złamie się i 
zginie... 

W chwili, gdy mistrz odniósł zwy- 
cięstwo, budzą się wyrzuty sumienia 
w duszy jego: oto na dnie, jak prze- 
powiedział mu pastor, zabrzmiał dzwon. 
Ta przeszłość, której zapomnienie da- 
walo mu natchnienie do nowego dzie- 
ła, budzi się w jego pamięci. Napróżno 
zagluszyó on ją chos, napróżno zakry- 
wa oczy, pragnie, aby księżyo, 

Oby on tylko nie rozjaśnisł nizin, 

z których wyszedłem... Mnie widzieć 
[nie wolno 

tego, co skrywa szarej mgły okryciel.. 


Lecz on ujrzy te niziny — ach uj- 
rzy, i jak straszny widok go ozoka! 
Oczy duszy jego widzą, jak ponad pa- 


rowy i wąwozy do tego miejsca prowa- 


dzące, dwie drobne postacie małych 
chłopczyków, boso, w koszulkach bis- 
łych, stąpają z trudem po kamisniach. 
To jego synkowie, niosą mu pozdro- 
wienie od matki, a w dzbanku jej łzy, 
które wypłnkała, nim utonęła w jezic- 
rze. W tej chwili groźnie z dna jezio- 
ra odzywa aię głos dzwcnu — ręce to- 
ielicy dotknęły go i p d niemi za 
SEwięczał on strasznie. 


Tego wroga mistrz zwyciężyć nie 
zdołał. Życie przeszłe zbyt silnie po- 
wołało o do siebie — sawładnęło 
niu — pierzchło natchnienie — bru- 


talnie przeklina rusaikę — jak prze- 
czuła to niedawno jeszcze, mówiąc 


„.Obyś ty mnie tylko 
nie złamał kiedy! 


Życie codzienne wywalczyło swe 
prawa |... 

Tak, wywalczyło, powołało napo- 
wrót do siebie istotę sobie przynale- 
¿ną — lecz osy odzyskało. ? 

Opowiedź na to daje nam akt 
piąty. 

straszon 


głosem dzwonu i wi 
dziadłem swyc 


dzieci, wraca Henryk 


a damska, meska i dziecim 
oraz Kompletne vy yprawvy slubie poleca najtaniej 


w doliny — lecz życia tam dla niego 
jaż me ma. Ludzie kamieniami odpę 
dzili od aiebie bezbożnego mistrza. 
Złamany wlecze się jeszcze raz w gó- 
ry, na wyżyny, aby tu raz jeszcze 
njrzić swą wymarzc.y iusałkę — baśń, 
aby odżyć pod czarownem tchnieniem 
tej, którą tak iiodawno zelżył i o 
piwal. 

Lecz napróżno. Już za późno — 
ona dziś na dnie studni w smutku 
żoną wodnika, Na zawsze juź ją utra- 
cil mistrz, minęło wszystko beżpowr. - 
tnie. 

„Żegnaj, nie jestem już kochanką 

[tobie, 
byłam nią kiedyś — w tej majowej 
dobie — 
dziś już nie pora... 

Znużony pada pod chatą baby Ja- 
gii do niej teraz się udaje o poradę: 

„pokaż ża mi dalszą 
drogą, wiodącą ku wyży.. 


Lecz wszystko stracone, 


s „a mówże 
ze tam u góry zycio ty nie źnajdzies— 
pot AEO 7 WÓRE 


ein “A MIK 


Już zycie jego askończone na ga- 
wsze, dzieło jego bezpowrotnie prze- 
padło — sądzonem mu go było nie 
wykonać. 

„prosta była z ciebie 
widzia latorośl, silno, ale przeciek 
die dosyć silno.. Powołany byłeś 
ino nie byłeś wybrany... 


Do tych wyżyn rwie się jednak 
mimo złamanych skrzydeł zawsze je- 
szcze mistrz Henryk. Jego najgorę- 
tszem pragnieniem jest choć ras je- 
szcze ujrzeć swą drogą baśń — rusał- 
kę, odżyć pod jej urokiem, choć raz 
jeszcze w duszy swej gośció boskie 
natchnienie, gutów na Śmierć by ją 
raz jeszcze odzyskać. Baba Jaga sta- 
wia przed nim trzy kubki — jeden 
z winem białem, drugi z czerwonóm, 
trzeci z żółltem winem. Gdy wypije 
pierwszy, wróci mu się dawna sila, 
za drugim wstąpi w niego natchnie- 
nie, którego już opuściło — leog wte- 
dy musi wypić i trzeci — a za tem 
idzie śmierć... 

Eugeniusz DBarwiński, 


(C. d. n.) 


OŁAJ LUDWIG 


l 
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Lwowie. 
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Litwie tej dali już Prusacy miano 
osobne „narodowców litewskich“. 0- 
tóż ci narodowcy litewscy jak Memier 
Damp/bete donosi, zebrali sią po no- 
wnie w zeszłą środę w Kłajpedzie i 
oświadczyli, że się na postawioną 

rzez konserwatystów kandydaturę hr. 
i do rajchstagu nie godzą. 
Przewodniczący dowodził ze statysty- 
ki, że wysokie cła agrarynszów wię- 
oej szkody niż pożytku przyniosły 
rolnictwu. „Konserwatywno litewskie- 
mu“ stowarzyszenin wyborczemu Za- 
rzucają ciągle, że nie jest konserwa- 
tywnem, nie jest „kónigstrew*. Litwini 
wszelako zawsze wybierali w duchu 
konserwatywnym, dopóki tak zwani 
konserwatyści (junkry), porzucając w 
kąt swoję tyle wysławianą kónigstreue, 
rzeciw polityce cesarza i jego rzą- 
u z rozwiniętemi sztandarami do o- 
bozu agraryuszów nie przeszli. 

„Głównie atoli chodzi Litwinom o 
gzkołę. Nie domagają się zmiany 
ustawy, a tylko żądają, aby przepisy 
ustawodawstwa szkolnego, które zu- 
pelnie wystarczają, były istotnie w ży- 
cie wprowadzone. To się atoli nie dzie- 
je. Litwini wysyłali petyoye za pety- 
cyami — ale napróżno! Władze poda 
wały rządowi relacye niezgodne z fa- 
ktycznym stanem rzeczy, i żałoby Li- 
twinów eiągle idą na marne. Nie po- 
zostaja przeto Liutwinom nie innego, 
jak tylko męża z krwi swojej wysłać 
do Berlina jako deputowanego, który 
by śądania ich podnosił, a rzeczy tak 
przedstawiał. jak są w istocie. Litwini nie 
wzbraniają się, aby ich dzieci języka nie- 
miechiego się uczyły, ule chcą, aby nay- 
ka podawana była w jęsyku litewskim, i 
aby ją nauczyciele Litwini podaw::l. 
Nauczycieli takich nie brsk, ale wła- 
dza wysyła ich w inne strony. Pewien 

elagog z powiatu kiajpedzkiego i by- 
y deputowany powiedział pewnego ra- 
zu: „Od tej chwili, iak dziecko litew- 
skie próg szkoły pr-estąpi, musi prze- 
stać być Litwinem. * Taka przymuso- 
wa germanizacya jest niepodobień- 
stem, i tylko przeciw temu protestnią 
Litwini.* 

W poprzednim numerze podaliśmy 
za warszawskiem Słowem artykuł o u- 
sposobieniu Mazurów pruskich. O Ma- 
zurze słusznie powiada przysłowie, że 
u niego twarda dusza; choć go pokraj, 
wciąk się rusza. Ale to samo twierdzić 
można o Litwinach. Stały w przeko- 
naniach i przedsięwzięciach, choó zra- 
zu ospały, Litwin jeszcze głębsze u- 
czucie posiada. Po owem środowem 
zgromadzeniu w Kłajpedzie odbył się 
w Heydekrug wiec litewski, na któ 
rym, wedle telegramu Berl. Tageblattu, 
jaź nietylko jednego „swego“ posta- 
nowiono wykraó do Berlina, ale przy 
nadchodzących wyborach do rajeksta- 
gu postawić trzech kandydatów wia- 
snych: Hmalakysa z Tylży na okręg 
wyborczy kłajpedzki, Saunusa z Rokı- 
tna na okręg rognecki 1 Lapata z Lan- 
kin na okręg welawski. 

niema wątpliwości, że władze pru 
skie z całą zapamiętałością krzyżacką 
tłumió zechcą ruch Litwinów jak i 
Mazurów z Prus Wschodnich Zrazu 
rząd, o ile dcmyśleć się można z kon 

serwatywnych pism terlińskich, bę- 
dzie się starał ująć ich koncesyami na 
polu ekonomicznem. Trudno rządowi 
pruskiemu dopuszczać, aby się po 
świecie rozeszła wiadomość, Że to nie- 
tylko Duńczycy szlezwieko-holsztyń- 
soy, nietylko Francuzı alzacko lota 
ryńscy, nietylko Niemcy protestanc] 
hannowerscy i brunszwiccy, i nietylko 
katclicy Polacy na Ślązku, w Poznań- 
skiem i w Prusiech Zachodnich, ale 
także protestanecy Mazurzy i protes- 
tanccy Litwini w Prusiech Wschod-ich 
są erdfeimdami idei pruskiej. Post za- 
powiada, że państwo da fundusze na 


ekonomiczne i kulturne podniesienie |. 


prowincyj wschodnich ; źe „na posie 
dzeniu gabinetu pruskiego już zwró- 
cono uwagę na skuteczną działalność, 
jaką w Prusach Zachodnich rozwija 
naczelny prezes dia podniesienia eko- 
nomicznego i kulturnego poziomu pro- 
wincyi. Z przezornością, ostrożnością i 
planem wykonywana robota kulturna 
w dwujęzycznych okolicach, może tyl- 
ko wyjść na korzyść niemczyzny, in- 
teresów państwa i całego kraju“. 

Mazury i Litwini Prus książęcych 
przyjmą i wyzyskają te nowe benefi 
sa, ale tem dzielaiej oraz staną do 
walki o swojo prawo narodowe. 


Rusini w Brazylii. 


W Brazylii Rusinów jes! kilkadzie 
siąt tysięcy, z nich trzydzieści tysięcy 
w prowincyach Parana i St. Catarina, 
a kilkanaście tyciący w innych dziel- 
nicach, jak San Paolo, Rio Grande itd. 
Duszpasterstwo ich tem większe przad- 
stawia trudności, że przestrzenie ogro- 
mne, komunikacye trudne, a organiza- 
cya polityczna 1 religijna pozostawia 
wiele do życzenia. Kilka księży ru 
skich próbowało już nieść pomoc swym 
współrodakom, ale usiłowania ich nie 

ły uwieńczone skutkiem. Dopiero 
obecnie rozpoczął się zwrot ns lepsze 
z | Oy do Brazylii pierwszego 
z bazyliańskich misyonarzy, wysłane 
go tam dla utorowania drogi zakon- 
nym  współbraciom. Objęcie duszpa- 
sterstwa nad Rusinami w Ameryce 
ołudniowej przez gorliwych synów 
w. Bazylego, rokuje jak najlepsze na- 
dzieje na przyszłość. 

Z listów O. Kizimy, ogłaszanych 
w czasopiśmie Dusspastyr, dowiaduje- 
my się ciekawysh sz zegółów o wa 
runkach, w jakich znajdują się nasi 
poya w Brazylii. Gorliwy za- 

onnik wyjechał z+- Lwowa w maju 
r. z. w Hamburgu słuchał spowiedzi 
polskich emigrantów i głosił im po 
polsku słowo Boże, następnie s pomo- 
o towarzystwa św Rafala dostal miej- 


sce na parowou dążącym przez Lizbo- 
nę i Maderę do Rio de Janeiro. Stam 
tąd udal się do Kurityby, stolicy Pa- 
rany i niedawno utworzonej dyecezyi 
Biskup przyjął go niechętnie, zrażony 
poprzedniemi doświadczeniami z obcy: 
mi księżmi, ale otrzymawszy dekret 
Propagandy, naznaczający Ojca Kizy- 
mę przełożonym ruskiej misyi w całej 
Paranie, musiał oczywiście oddać mu 
juryzdykcyę w przeznaczonym zakre- 
sie działania. 

Puaktem środkowym swej apostol- 
skiej działalności obrał nasz misyo- 
narz Prudentopolis, liczące 6 000 Ru 
sinów, opuszczonych zupełnie pod 
względem religijnym, jak zresztą i 
inni ich jednopiemieńcy, którzy mając 
tylko brazylijskich księży w pobliku, 
mało gorliwych i wcale nieprzykład- 
nych, od przybycia do Brazylii pozo- 
stają bez Sakramentów i nabożeństwa, 
w stanie zupełnego moralnego zdzi- 
czenia W Prudentopolis przyjęto O. 
Kizymę wystrzałami s możdzierzy i 
bengalskimi ogniami, na znak radości, 


ale zadanie czekało go twarde. Kolo- 


nia ta ma 40 mil obwoda, a tak zwa- 
ne ulice, czyli raczej trakty, ciągną 
się po kilka mil. Zamieszkawszy w 


chacie. urządził misyonarz na dwóch 
ważniejszych punktach kelonii kaplice, 
a myśli o budowaniu trzeciej; w re. 
olo- 
nii wielki kościół, a na każdej ulicy 


szłości zaś ma stanąć w centrze 


filialna kaplica. 


Ludność ruska wedle ogłaszanych 
w Duszpastereu sprawozdań gorliwego 
się w znacznej 
części z szumowin społecznych, po- 
zbieranych se wszystkich zakątków 
Galicyi; są jednak i dobrzy. Zapewne 
to samo można powiedzieć i o pol- 
skich emigrantach. O. Kizyma rozpo- 
nie- 
mal misyą, słuchaniem spowiedzi od 


Bazylianina składa 


czął swą działalność nieustann 


świtu do nocy i kolejno opracowywa- 


niem każdego z kolei traktu w kolo- 
nii. Lud ruski i polski garnął się do 
niego, ale Brazylianie, oburzeni umo- 
ralniającemi owocami jego misyi, pró- 


bowali siłą mu przeszkodzić, zostali 
jódnak przez krewkich Mazurów prę- 
dko zwyociężeni. Olecnie i Brazylianie 
okazują ruskiemu kapłanowi życzli- 
wożć i uznanie, a jelen s nich ofia- 
rował mu piękny kawał gruntu pod 
jedną z kaplic. Wogóle misya rozwija 
się pomyślnie, a rezultaty jej: podnie- 
sienie moralnego poziomu kolonistów, 
łączności, pracowitości, uczęszczania 
do Sakramentów św. — uderzają w 
oczy. Jednakże trudności nie mało. 
Głównym szkopułem jest brak środ- 
ków materyalnych, utrudniający ak- 
cyę misyjną w kraju niezmiernie dro- 
gire, a pozbawionym środków komu- 
nikacyjnych i zdobyczy cywilzacyi. 
Na to zapewne zaradzi z jednej stro- 
ny rzymska propaganda, z drugiej 
ruski kler i społeczeństwo ruskie, a 
może i lyońskie towarzystwo rozkrze- 
wiania wiary, rozdające rocznie siedm 
milionów franków na misyjne cele, 
wsparłoby nową, tak pomocy potrze- 
bującą misyę. Drugą tradnośsią jest 
brak księży. O. Kizyma jest jeden. 
Dla organizacyi duszpasterstwa w na- 
leżyty sposób należałoby misyę bra- 
zyljską powierzyć OO. Bazylianom, 
którym pomagać mogliby w filialnych 
kościołach ala pod jurgzdykoyą prze- 
iożonego misyi, świeccy bezżenni ka- 
łani. Z czasem przy powiększeniu się 
udnośc: ruskiej możnaby dla wykaształ- 
cenia świeckiego urządzić małe i wiel- 
kie seminaryum. W trzech punktach 
potrzebaby założyć centralne domy 
misyjne i klasztorki bazyliańskie: w 
Prudentopolis, w Rio Olaro i Kurity- 
bie, a cała misya powiunaby w cha- 
rakterze osobnej prefektnry apostol- 
skisj poddaną być wprost Stolicy św 


KRONIKA 


Lwów dnia 7 marca. 
Obchód jubilcusza pupiestiego u- 


rządzony wezoraj we Lwowie, 
każdym względem pedniośle i wspaniale. 
W pochodzie stowarzyszeń ze sztondarami z 
ratusza do katedry wzięło udział około 2000 
osób. W katedrze panował w ezasie nato- 
żeństwa, które celebrował ks, arcyb, Moraw- 
ski, tłok nie do opisavia. W olbrzymim 
Humie reprezentowane były wszystkie stany 
i wszystkie warstwy. Kazanie ks. Józefa 
Teodorowicza o działalności i misyi kościoła 
na polu sacyslrem było pełne głębokich re 
fleksyj. Ozcigouny a wymowny kaznodzieja 
zakończył je sowami „Jedność ped je- 
dnym sztaudarem oto nasze  hasłu*. 
Po ereypasterekim błogosławieństwie po 
chód rusuył w tym samym porządku, co 
przybył, wśród dźwięków Ha.rmonii pl. Ma- 
ryackim, pl. Haliekim ul. Halicka do ratusza. 

Tu na wielkiem podwórzu, połączone chó- 
ry „Gwiazdy*, „Skały“ i „Czytelni koleje- 
wej“ odśpiewały podniesły hymn Beethovena 
nN «biosa głoszą”, Równocześnie wielka sa- 
la ratuszowa pięknie przyczdobiona i jedna 
z galeryi zapełmła się po brzegi publiczno- 
ście — drugą zajęła „Lutnia* i orkiestra, 

Zebranie zagaił prezydent miasta dr. Ma- 
łachowski kreśiąc zasługi położone około de- 
bra całego chrześcijaństwa przez papieża 
Leona XIII, jak niemniej dobrodziejstwa 
wyświadczone przezeń narodowi naszemu. 
Z kolei „Lutnia*, chór towarzystwa mu- 
zyeznego i „Echo* wykonały kantatę, skom 
ponowaną przez M, Sołtysa do słów ks. N. 
Czencza. P. Jabłoński ze „Skały“ wygłosił 
podniosły wiersz S. Duchińskiej, a prof. M. 
Lityński wypowiedział z polotem poetyckim 
niemniej jednak gruntowną rzecz o pracach 
dokonanych przez Leona XIII. Gdy prze- 
brzmiały oklaski, którymi słuchacze nagro- 
dzili prof. Lityńskiego, p. Jakobczyński 
imieniem młodzieży rękodzielniczej, zgrapo- 
wanej w „Skale“ a p. Lein imieniem robo- 
tników katolickich, związanych w „Jedność“ 
oddali w prestych a serdecznych ałowach 
hołd papieżowi robotników, poczem za ta: 
kończenia chóry odśpiewały kompozycyę M. 
Sołtysa Tu es Petrus. 

Ks. arcybiskup Issakowicz po kilku go- 


wypadł pod 
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składu nabojów, coby naturalnie mogło było 
wywołać olbrzymią katastrefą. Na strychu 
zapaliło się siano i słoma i to było poczat- 
kiam pożaru, którego rezultatem było zerwa 
nie znacznej części dachu. 

O 11 eentymetrów. W Kamionce 
Stramiłowej żył niejaki Tiger, któreto ns- 
zwisko samo starczy za rekomendacyę. Byłto 
ehłopak młody i miał się stawiać do wojska, 
ponieważ mu jednak żal było opuszczać ©- 
gaisko rodzinne, więc zdobył się na nastę- 
pujący koncept. Najął współwyznawcę, nie- 
zbyt prostego i tego wysłał pod swojem 
nazwiskiem do asenterunku. Komisya a- 
seuterunkowa uwolniła  podatawionego Ti- 
gra jednego roku i uwolniła drugiego. Na 
rok trzeci dotychczasowy zastępca nie mógł 
już z jakichś tam powodów zjawić się przed 
komisyą asenterunkową, Tiger więc zniewo- 
lony był wyszukać sobie innego sobowtóra 
— niestety znalazł? go w osobie, która była 
o 11 centymetrów wyższą od wypróbowane- 
go już dwakroć przyjaciela. Na nieszczę:cie 
kemisya asenterunkowa uznała, iż jest rze- 
czą niemożliwa, aby młedzieniec dorastający 
przybrał w ciągu roku na wysokości aż 11 
eentymetrów, zaczęła rzecz bliżej badać i 
doszła prawdy. Niefortunnego Tigra w re- 
zultacie sprowadzono bez hałasu do Lwowa 
i tu go uznano za zupełnie odpowiedniego 
na żołnierza, 


Zgodnie ze swoimi zasadami so 
cyaliśsi lwowscy nie poszli wczoraj ani do 
kościoła, ani nia brali udziała w obchod:ie 
jubileuszu papieskiego. Przeciwnie nawet — 
w pasażu Hausmanowskim, w swoim tzw 
domu robotniczym urządzili zgromadzenie 
właśnie wtedy, gdy cały Świat chrześcijań- 
ski modlł się po kościołach. Na tem zgro- 
madzeniu p. Mokłowski przemawiał na ta- 
mat stosunku robotników socyalno-demokra 
tycz ych do chrześcijańskich, a właściwie v 
tem, j k te kościół katolicki jedynie tylko 
pozory ratuje i udaje, że chce dobra wszy- 
stkich ludzi, uawet rob tników, a jak wła- 
ściwym zbawcą i rzetelnym op <kunem 
warstw rob cz ch jest jedynie intern cyonał 
socyshstyczny, zabarwiony żydowskim libe- 
rallizmem W Pasażu Hausmanowskim tego 
redzaju eloknbracye mają pokup, toteż i re- 
ferat p. Mokłowskiego jak nie mniej nzatę- 
pay p. Przyjemskiego o położeniu rębaczy 
cieszyły się uznaniem słuchaczów. 

Idyliezną zgodę audytoryum z prelegentami 
zakłóciłe na chwilę wejście do sali garści 
mniej demokratycznis seayalnych robotników, 
którzy sweim bałamuconym kolegom chcieli 
przypomnieć święto , obchodzone wczoraj 
przez wszystkich katolików, ale perswazye 
aa nic się nie zdały. 

Koastrukcye żelazne w powobudują- 
oym się teatrze lwowskim uchwaliła wczo- 
raj rada miejska oddać do wykonania firmie 
akcyjnej „Lipiński i Spka* z Sanoka, z tym 
warunkiem, że robotnicy zajęci okeło tych 
konstrnkcyj mają być wszyscy krajowcami. 

Reczniea Mickiewiezowska. Komi- 
sya dziennikarska centr. komitetu lwowskie- 
ga dla obchodu roczniey Miekiewiezowskiej, 


rących słowach odczytał telegram nadesłany 
£ kuryl rzymskiej z podziękowaniem dla rady 
miejskiej za telegram jej s wyrazami hołdu 
i ezci, Ks. arcybiskup udzielił wszystkim o- 
becnym pasterskiego błogosławieństwa. 

Popołudniu czcili jubileusz papieski ter- 
minatorzy, którzy urządzili ureczysty obchód 
w szkole im, Mickiewicza, a „szkoła sług“ 
w szkole im. Staszica. 

Tak tedy od wczesnego ranka, do późne- 
go wieczora cały Lwów katolieki święcił u- 
roczystość jubileuszową modłami i zebrania- 
mi, składając hcłd należny nietylko najwyż 
szemu kapłanowi całego chrześcijaństwa, ale 
i mężowi, natchnionemu prawdziwie Bożym 
duchem. 

O zmierzchu zaczęły się w oknach ka- 
mienie lwowskich po największej części o- 
zdobionych flagami, ukazywać światła, tak, 
że o godzinie siódmej, szeregi domów na 
wszystkich ulicach wyglądały już jakby po- 
naszywans w równych piętrowych odstępach 
sznurkami żółtych płomyków. W całym 
Lwowie od rogatek do regatek, nie wyłącza- 
jąc dzielnic żydowskich, zajaśniała ilumina- 
cya. Równocześnie kto żył tylko ruszał na 
ulice aby się przyjrzeć jak wygląda miasto 
oświecone. 

Nie było żadnych wymysłów, ale też za 
to nie było ani okienka — z wyjątkiem nie- 
których gmachów rządowych — w którem- 
by się choćby dwie świece nie paliły. Naj- 
jaśniej świeciła Kasa oszesądności, od której 
biło światło elektryczne. Efekt masowej Jas- 
ności sprawiał też ghach sejmowy i ratusz. 
Bank hipoteczny oświecały szeregi białych 
matowych kloszów, a dom na rogu ulicy 
Akademickiej i Zimorowicza l. 2 ozdobiony 
biustem ojca św. iluminowany był bogato 
płomieniami gazowymi. Kfektownie wyglą- 
dały światła w uzerwonych kloszach, umit- 
szozone w długim szeregu drugopiętrowych 
okien w gmachu Sacre-Coeur. Gmach to 
wzniesiony na wzgórzu, a długi sznur czer 
wonych płomieni wspaniale się przedstawiał. 
Najoryginalniej oświetlone byłe więzienie 
kobiet obok kościoła áw. Maryi Magdaleny. 
Okna tam wyglądały jakby przesłonięte do 
połowy firankami i dopiero spoza nich wy 
doby wała się łagodna jasność. Nad drzwiami 
wchodowymi nmieszczony był transpareni 
przedstawiający dwie lilie, 

O dziesiątej zaczęły światła gasnąć. Juź 
jeżeli kiedy, to wczoraj miaste nasze zado- 
knmentowało, że jest polskiem i katolickiera. 


Zapiski osobiste. Zygmunt Noskowski 
po powrocie ze Lwewa do Warszawy zapadł 
meeno na zdrowiu. 

Namiestnik ka. Sanguszko był dziś na 
ogólnem posłuchaniu u cesarza. 

Prezydent parlamentu p. Dawid Abra- 
hsmowicz udaje się jutro do Wiednia. 

Stan zdrowia arcyks. Stefanii nie jest 
dobry. Biuletyn wydany w sobotę w nocy 
opiewa: „Zapalenie płuc na prawej stronie 
postąpiło, na lewej w dawnym stanie. Tem- 
peratura ciała 36'5 stopni. Funkcyonowanie 
serca nie niezadowalające“. Przez noc z 80- 


boty na niedzielę był około arcyksiężny prof. : ; 
Widerhofer i i Gartner. Cesarz kilka razy odbyła w sobotę popoładuiu dłuższe posie- 
dziennie chorą odwiedza. Wczoraj stan był dzenie, ua którem  postane siła za;ąć się 


przedewszystkiem odpowiedniem  potnformo- 
waniem całej prasy enropejskiej 6 znaczeniu 
i deniosłości uroczystości Mickiewiczowskiej. 
Komisya wychodząc z zapatrywania, że in- 
fermowsnie publiczności polskiej o przygoto- 
waniach obchodu jest zadaniem prasy postano- 
wiła tego obowiązku nie przyjmować na siebie, 
Do kemitetu wykonawczego, którego obowiąz- 
kiem będzie przeprowadzić pswyżej wska- 
sane zadanie, a któremu przewodniczy pre- 
zes komisyi p. Liberat Zajączkowski, wybra- 
ne pp. Adama  Bieńkowskiego, Tadeusza 
Czape:s' iego, Zygmunta Frylinga, dr. Fran- 
cigaka Krczeka i Stanisława Schnür Pepłow- 
skiego. Wszyscy, którzy choieliby przyjść 
komisyi z pomocą w epełnieniu jej niewąt- 
pliwie niełatwego wobec różnerodności prasy 
zagranicznej zadania publicystycznego, ze 
cheą się zwrócić do prezesa komisyi p. Li 
berata Zajączkowskiego (Lwów, ul. Ossoliń- 
skich 11). 

Składki na Wawel. W niedzielę, d. 
6 b. m. odbyło się u pani Bronisławy Sefe- 
rowiezowej, małżonki radoy Dworu i nacsel- 
nego dyr ktora poczt i telegrafów w Galh- 
oyi, otwarcie nadesłanych skarbonek ze skł <- 
kami centewemi na restauracyę Wawelu, 
Skarbenki nadesłali. Bank krajowy, dr. Ba- 
brzycki (2 p.), gal. Kasa oszczędności, Eu- 
gonia Gromanowa, Kółke Mickiewiczowskie, 
Anna Lidlówna, Zofia Listowska, dyrektor 
Mareo (8 p.), Musiałowicz i Janik (2 p.), 
N. s Olejowa, Karol Pinder, Piotrowska, 
straż na rogatce Łyczakewskiej, Seferowiczo- 
wa, Tow. zaliczkowe powiatowe, Thürhaws 
z Bursztyna, Katarzyna Wieczyńska, Ogólua 
kwota składek centowych, złożonych w na- 
desłanych sksarbonkach, wynosi razem 87 
sł. 753/, ot. — Gotówką nadesłali; Biliń 
skiego trafika specyalna 3 zł. 561/, ct. 
pow. Kasa oszczędności z Trembowli 40 zł 
N. Feder z Chrzanowa 1 zł, Antoni Ka- 
sprzycki z Jarosławia 1 sł, 41 et., dr. Ski- 
bioki z Brzeżan 3 sł. 10 ct., dr. Dzikow- 
ski s Przemyśla 2 ał 70 ct, redakeys Sło. 
wa Polskiego 83 sł. 60 ct.; razem z po- 
przedniemi 172 zł. 13 ct., którą to kwotę 
ulokowało na książeczce gal Kasy oszczę 
dneści nr. 66571. Stan książeczki tej wy- 
nosi obecaie 688 zł. 62 ct. 

Suma zetrana dotychczas przes komitet 
lwowaki wy:esi ogółem 5821 zł. 46 ct. z 
czego juź dawniej odesłano na ręce Ulanow- 
skiej w Krakowie kwotę 5.132 sł 84 ct. 

Pomnik Miekiewicza » Krakowie, 
wedle zapewnień nadehodzących z Rzymu 
wysłany zostanie przez T. T. Rygiera i Nel- 
lego, który go odlawa, przed 16 kwietnia. 

Występ»k — czy obrzęd. Przed kil- 
ku miesiącami umarł w Przemyślu żyd i 
zwłoki jego niesiono na okopisko, „Na Bram- 
as“ w drodae między żałobnikami a orsza- 
kiem pogrzebów m wszczęła się sprzeczka, 
Trumnę z nieboszczykiem  postawioso na 
ziemi 8 niezgodna asysta rozpoczęła bójkę 
na pięści. Nieboszczyk ostatecznie speosął na 
okopisku, ale sprawa cała poszła do sądu, 
bo prekurator państwa depatrzył się w zaj- 
ściu obrazy czci, należnej zmarłym i obrazy 
religijnego obrzędu. Rozprawa w tej mate- 
ryi przeprowadzoną została przed paru dnia- 
mi, a skończyła się uwolnieniem podsądnych, 
Trybuna? nie mógł zasądzić nikog:, bo s 
bałamutnych zeznań świadków i znawców 
nie mógł? dojść do przekonanie, czy przy- 
padkiem bójka nie jest integralną ezęścią 
rytuału pogrzebowego u żydów, 


niezmieniony, 

W poniedziałek w południe telegrafują 
z Wiednia, że zapalenie opłucnej się rozase- 
rza, nastąpiło więc znowu pogorszenie. 


Habilitacya. Duia 2 bm. odbyłs się 
na uniwersytecie lwowskim  habilitącya =» 
zakresu prawa rzymskiego dr. Marcelego 
Chłamtacza, sekretarza uniwersytetu lwow 
skiego. 

Mjanowania. Namiestnik zamianował 
praktykanta konceptowego krakowskiej dy- 
rekcyi policyjnej dr. Leona Tomasika kon- 
cypistą policyi. 

Dr. Feliks Koneczny zamianowany zo- 
stał amanuensis:'m uniwersyteckiej biblioteki 
w Krakowie. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
koneypistę krakowskiej dyrekeyi policyjnej 
Michała Wolanieckiego z Krakowa do Tar- 
nowa przeznaczając go do służby w tamtej- 
szem starostwie, 


Zatwierdzenie wyboru. Cesarz za 
twierdził wybór Kazimierza Bieluńskiego, po- 
sła sejmowego, na prezesa, a ks. Grzegorze 
Wasylkiewicza, gr. kat. preboszcza z Łużka 
Górnego na zastępcę prezesa rady powiato- 
wej starumiejskiej. 

Odznaczenie. Ojciec áw. Leon XIII. 
zamianował tajnym szambelanem p. Włady- 
sława Mniszka  Tchórznickiego właściciela 
dóbr Nadyby i Wojutycse w pow. sambor- 
skim. 


Ze sfer poestowych. Dyrektya poczt 
i telegrafów powierzyła inżynierowi Leopol- 
dowi Kohnowi kierownictwo sekcyi linij te- 
legrafcznych w Krakowie. 


Z izby notar,alnej. Na niedzielne 
sebianiu cz onków lwowskiej izby notaryal- 
nej wybrano prezesem na miejsceśp. Lenar- 
tow'cza p. F. Piszk», a jego saatępcą p. L. 
Kukawskiego. 

Eksceniryczny p. Kozakiewicz, po- 
seł do rady państwa z piątej kuryi lwow- 
skiej, który zaraz po wyborach uwiacznił 
się tem, że telegraficznie donosił prezyden- 
towi miasta o każdej zmianie mieszkania — 
uie ominął i takiej sposobności, jak wczo 
rajszy jubileusz, aby się odznaczyć, 

Napisa? mianowicie list do dra Mała- 
ohowskiego, w którym pyta, «= czyjego to 
rozkazu polecouo illuminować miasto i w 
którym czyni dra Małachowskiego odpowie- 
dzialnym za każdą szybę, którąby kto stłukł 
w  nieoświetlonych jege tj. Kozakiewicza 
oknaeh. Listem tym wzbudził poseł lwowski 
szczerą wesołość w mieście. 


Rezultat nieuwagi. Zarząd lwowsk e- 
go oddziału towarzystwa pedagogicznego zwo- 
łał członków na walne zgromadzenie na 
wczorajszy wieczór do sali ratuszewej — 
bez uwagi na dzleń ni: dzielny i obchód ju- 
bileuszu papieskiego. Rezultatem tego był 
fakt, ża od godziny szóstej, o której miałe 
się zgromadzenie zacząć, do siódmej, nie 
zjawił się w sali nikt ani nawet przewodni- 
czący oddziału. Woźni którzy pozapalali lam- 
PY, nudzili się sami przez godzinę, poczem 
światła pogasili i poszli do domu, 

Pożar wybuchł wozeraj około godziny 
szóstej popołudniu w koszarach na placu Fran- 
ciszkańskim. Dzięki obeeności pogotowia woj- 
skowego i mnóstwa rąk żołnierskich, który- 
mi meżna było dysponować w skcyi ratun- 
kowej, ogień nie przybrał większych roz- 
miarów, Nis pozwolono mu dostać się do 


me... ma Z RA W 
Ładna pelicya. Przed kełomyjskim | buehł właśnie w owej sali już pe wynie” 
sadem przysięgłych stawało przed kilku |sieniu „Słowiańszczyzny”. 
dniami czterech funkcyonaryuszów  polieyi Polacy w Paryża. Paryskie slowa- 
kołomyjskiej, oakarzonych o zbrodnię nadu- | rzyszenie studentów Polaków „Spójnia“, któ. 
życia władzy urzędowej. Rzecz wydarzyła! re pęsiada na placu Sorbony dobrze zaopa- 
się w roku 1895, i była w swoim czasie | trzoną i otwartą dla wszystkich rodaxów 
dość głośną a przedstawia się jak następuje: | czytelnię i bibliotekę, urządza co rok kom- 
W lipou 1895 przytrzymano na polieyi W |cert i przedstawienie amatorskie na dochód 
Kołomyi zarobnicę Eudekię Babijówną 080- kasy wzajemne) pomocy, oddającej często 
bę nie najlepszej konduity, pod zarzutem | studentom i studentom i stadentkom powa- 
włóczęgostwa i osadzono tymczasowo w A-|żnę usłngi. Dzięki życzliwemu a jednomyśl- 
reszcie. Ajent pulieyjny Rosenrauch potrze- |qemu poparciu paryskiej kolonii polskiej 
bując wówerns służącej, zapytał Eudokii,| Spójnia" zbiera w ten sposób eorocznie o- 
czyby nie pes ła do niego do służby, a gdy |koło półtora tysiąca franków, które nastę- 
nie chciała się na propozycyę Rosenraucha | pnie zarząd jej potrzebującym rozdaje. W tych 
zgodzić i odpowiedziała mu dość szorstko, | dniach właśnie w pięknej sali na ulicy 
zaczął się jej odgrażać, wołając, że pepa- | Chairas odbyło się to doroczne przedstawie- 
mięta dobrze policyę kołomyjaką. Jakoż gdy Į nie. W części koneertowej wzięli udział 
w kilka godzin później inspektor policyi po-| zwykli koncertanci na korzyść „Spójni“ ar- 
leci? wypuścić Eudokię na wolność, zacią- tyści znani de rze w cał m Paryżu i w 
gnięto ją na strażnicę policyjną, zarzueono | całym francuskim Świecie artystycznym, któ- 
koc na głowę, powalono przemocą na krze- |rych sława odbijsła się już teraz nieraz o 
sło i chłostano aż do omdlenia. Eudokia | uszy rodaków: Zygmunt Stojowski i Wła- 
ledwo włócząc nogami, udała się wprost ze | dysław Górski. Publiczność przyjęła z wiel- 
strażnicy do szpitala, gdzie przeleżała ty- | kiem uznaniem „Sonatę* Stojowskiego, ode- 
dzień cały. Z pewodu tego wypadku został | graną przez kompozytora rwzem z p. Gór- 
przed dwoma laty sam tylko Ronsenrauch|skirą - - „Nokturn“ i „Scherzo* Chopina, 
zasądzony przez zwykły trybunał w Stani- | wykonane na fortepianie prses p. Stojow- 
sławowie na 5 miesięcy ciężkiego więzienia, | skiego, oraz „Rondo caprieieso* Saint- 
albowiem resaty jego wspólników nie zdoła-| Sagnsa — przez p. Górskiego na skrzypsach. 
no wówczas wyśledzić. Dopiero przed kilku | Życzhiwe oklaski i prośby o bia witały teź 
dniami stanęli i inni bohaterowie tego bar-| młodziutką a utalentowaną Śpiewacakę, u- 
barzyśskiege katowanis dziewosyny przed |czennicę Wilgockiej i Sbriglii, p. Z. Sza- 
sądem, a mianowicie kapral policyi Biało- | błowską, która z wielkim wdziękiem cd- 
skórki z trzema towarzyszami, Podeaa8 roz- | śpiewała „Wędrowną pt Szyną* Maniuszki i 
prawy wyszło na jaw, że na pol.cyi w Ko-| „Skrzypki swaty* Krata ra. Bardzo się 
łomyi panował jeszcze do niedawna w esłej| przyczynił do powodzenia wieczoru p. Jóżet 
pełni swyczaj chłosty, mimo, że go ustawa Zejdowski, ar''sta teatrów warszawskich, 
dawno zniosła i że dcpiero zasądzenie Ro-| przybyły do Puryła na kilka miesięcy mo- 
senraucha podziałało jako odstraszający przy-|nologami hu: iorystycznymi. P. Zejdowski 
kład. Białoskórskiego i towarzysszów uwol- | był też reżys rem przedstawienia amator- 


nił sąd na podstawie werdyktu aqdsiów | skiego, złożom: go z „Czyjej winy“  Sienkie- 
przysięgłych. wicza i „Dnia w redakcyi*  Przybylskiego, 
Chyżość telegrama. W Krakowie| które dzięki jego pracy i ataranności Ora 


humorowi amato. ów, pań: Jahr. Ostr. Sz. 
Tyl, pp: Kraj, S' Hiazp. Park. i innych, 
powiodło się dobrze i sprawiło przyjemność 
widzem, którzy wierni tradycyi, raz w roj 
ku przynajmniej śpieszą na polskie przed- 
stawienie teatralne, 

Z Nicel piszą: W trak. *e czasu pomię- 
dzy defiladą karnawałową i w 'lką kwiatów, 
mieliśmy bal na pancerniku „Formidable“, 
wydany przez wiceadmirała Humanna, na- 
ozelnika eskadry Morza Śródziemnego. Już 
od wezesnego wieczoru masa zapioszonych 
zajeźdżała przed pomost, wiodący na pokład 
pancernika i podziwiała urządzenia, powzięte 
dla efektu i zabswienia tancerzy. Admirał 
okazał się bardzo wspaniałym, bo sprosił 
do 4000 osób. Nie dziw przeto, że od czasu 
do czasu panował ścisk znaczny tak dalece, 
że nie pozwalał pornszać się parom tańcu- 
jącym. Sztab jeneralny naśladując swege 
szefa, okazywał tyle grzeczności, że wszel- 
kie niedogodności snikały pod wpływem 
szczerego humoru. Aczkolwiek znakomitości 
miejseowe i okoliczne tłumnie przybyły na 
zaproszenie admirała, to jednakże ku wiel- 
kiemu i ogólnemu zdziwieniu było bardzo 
mało głów =z rodzima ukorenowanyeh, bo 
z wyjątkiem następcy ironu Rumunii, niko- 
go z tych wysokich sfer nie widżieliśmy. 
Nestępea tronu rumuńskiego jest to młody, 
elegancki mężczyzna o przyjemnej powierz- 
chowności, który uczestnicząe prawie ua 
wszystkieh uroczystościach i zabawach, da- 
nych tu podczas sezonu, zdołał też wszędzie 
zyskać od razu sympatyę nietylko arysto- 
kracyi, ale też mieszkańców nicejskich i o- 
kolicznych. Wsmiankują tu w nawiasie, iż 
na pierwszej walce kwiatewej otrzymał ten 
młody książę chorągiew za rydwan, udeko- 
rowany mandarynkami, Tegoż dnia w tejże 
walce baron Sergiusz von Derwies odniósł 
tryumf powozem „Victoria“ zwanym, w stylu 
Ludwika XV, przyozdobionym bławstkami 
i białym bzem tureckim. 

Druga walka kwiatowa dała palmę 
zwycięstwa koszykowej roboty powezowi 
lorda Earl of Uxbridge, przyczdobionemu w 
róże marechal Nie], takiemuż i takiejże ro- 
boty powozowi 2 wystrojem z bzu białego 
tureckiego, własność księcia Lubomirskiego, 
powozowi pokrytemu w całości girlandami s 
różnego kwiecia, p. Leroux, prefekta tutej- 
szego it. d. 

Aż do tłustego wtorku słońce nieejskie 
utwierdzało nas w dobrej reputacyi swej i 
przypuszcsano, że deszcz nie spadnie przed 
końcom rozrywek wesołej pabliczneści i 
przed spopiel. niem Jego Królewskiej Mości 
Karnawału XXVI Lacz próźną była naizie- 
ja. Właśnie we wtorek nieubłagana ulewa 
zepsuła ku wielkiemu żalowi pabliczności 
szyki. Nawet i myśleć nie można byłe o 
tradycyjnej defiladzie, o rezdaniu nagród, a 
tem mniej o ogniach sztucznych, które pa- 
lone bywają na tarasie, Komitet odłożył 
ten uroczysty dzień na Í marca, w przypu- 
szczeniu, iż ostrość w.elkiego postu pozwoli 
na rozejm w ten dzień. Bo zresztą nie jest 
tu w zwyczaju wydawać 300.000 franków, 
celem święcenia karnawału, bez wykonania 
programu od a do z. Inter s miasta przede- 
ws.ys ki ml 

W dniu 11 marca praybywa tu do pa- 
łacu Oimisz królowa angielska. Powozy jej 
i rzeczy, eo około 300 kufrów, już tu nas 
deszły. Pomiędzy powozami królowej znajdu- 
je się mały wózok, zsprzężony w osła, Ató- 
ry przysłanym tu został aż z Egiptu i któ. 
ry umieszczony jest pod nadzorem murzyna 
w stajni, gdzie jnź stoi do usług królowej 
aż ośm wspaniałych rumsvków. 


W pojedynka. Z Rzymu  telegrafują 
7 bm: Radykalny poseł Cavalotti zginął 
wozoraj w pojedynku z redaktorem dziennika 
Gasetta di Venezia Macolą. Pewodem po- 
jedynku była polemika dziennlkarska. Poje- 
dynek odbył się na pałasze. Cavalotti po 
krótkiej waleo otrzymał silne cięcie w azyję 
które przecięło tętnicę szyjną. 

Czarny gabinet. Proces Dreyfusa 
przypemniał znowu osławiony eddawna pa- 
ryski cabinet noir ezyli urzędowy warstat 
założony specyslnia do etwierania listów po- 
dejrzanych i kontroli korespondentów zagra- 
nieenych. Sprawa ta była przed kilku ty- 
gedniami przedmiotem dyskusyi parlamen- 
tarnej i wtedy to prezes ministrów Móline 
odparł na interpelacyę ministra kolonialne- 
go Delcasss, że nie myśli woale zaprzeczać 
egzystencyi takiego gabinetu, że tenże ist- 
niał za wszystkich rządów francuskich i że 
sam Delcasse korzystał z niego chętnie, pdy 
pisstoweł tekę ministra. To nio dziwnege — 
powie niejedon. Zapewne | Takie gabinety w 


nadany telegram 1 marca br. o godzinie 8 
popołuduiu nadszedł na miejsce swego prze- 
znaczenia do Brzozowa $% marca o godi 9 
minut 15 rano. Rzecz nie dvuwierzenia, aby 
na tak krótką przestrzeń potrzeba było 18 
godzin. Jedynie przypisać trzeba takie opó 
źnienie wielkiej pilności panów urzędników 
przy telegrafio. Zwykły liat z Krakowa do 
Bizozowa aby doszedł, nie więcej potrzebnie 
czasu jak godzin 12, pomimo, Że musi ed 
być oprócz drogi żelaznej dwugodzianą po- 
cztą kołową. Tych wszyst*ich przeszkód nie 
ma telegram. Dobrze by było aby dyrekoya 
telegrafów ueunęła te nieporządki, 

Katastrofa w kopalni sosnowiekiej 
w Królestwie Polskiem o której mówił tele- 
gram, wydarzyła się w nocy =z d. 8 na 4 
bm. w kopalni węgls „Saturn“ pcd Czela- 
dzią. W szybie, przez który przesyła się 
drzewo, obok budki drewnianej — widocznie 
z powodu wybuchu gazu — wszezął się po 
żar. Na ratunek niezwłocznie pospieszyli ro- 
botnicy i administraepa kopalni. Na razie 
wyciągnięto jednego robotnika bez życia i 
30 mocno koparzonych, których Gdwieziono 
do szpitala Z tej liczby połowie grozi po- 
waźne niebezpięczeńatwo, Pięciu robotników 
nie zdołano wydobyć; pozostali w koralni i 
o uratowaniu ich aie może być mowy. Dy 
rekter kopalvi inżynier Łowiński wras z 
kilku inżyrirrami i sztygarami apuścił się 
przes sayb dla ratowania zagrożonych, lecz 
w połowie drogi wszyscy już stracili przy- 
tomność, Windę wyciągnięto z powrotem na 
górę i z trudnością przyprewadzono ich do 
życia. 

Hr. Franeiszek Thun, nowo miano- 
wany prezydent ministrów austryackich, li- 
czy lat 51, Służył zrazu przy draganach, 
w r. 1877 wystąpił z armii, od r. 1579 
dzierzy maudat do Rady państwa i ~'mu 
z wielkiej własności czeskiej, W r. i569 
został namiestnikiem Czech, a z objęciem 
gabinetu przez hr. Budeniego, ze stanowi 
ska tego ustąpił. Siostra hr. Thuna jest za 
mężną za ks. Romanem Sanguszką, 


Awantury uliczne. Przez całe popo- 
łułnie niedzielne były w Pradze awantury 
uliczne, pospólstwo bowiem napadałc i Iżyło 
burszów niemieckich przechadzzjących się| 
w odznakach burszowskich. Jednego z bur- 
szów obito siln'e kijami, drugiego skaleczo- 
no kamieniem tak, że musiał się udać do 
szpitala e pomoc. Dwaj bursze, prześlado- 
wani przez tłumy, skryli się do sieni jedue- 
go z domów, ale właściciel domu i mie- 
szkańcy obawiając się napadu pospólstwa, 
nie pozwolili im satrzymać się. Z wielkim 
trudem wyszli bursze cało z tej przygody, 
jeden z nich w ten sposób, że wyrzucił 
czapkę burszowską, a ubrał pożyczony od 
kolegi Czecha kapelusz. W kilku miejscach 
powytłukano szyby. Na Przykopach i placu 
św. Wacława były zbiegowiska, tłumy śpie- 
wały narodowe pieśni czeskie. Skonsygno 
wano wojsko. 

Podczas tych awantur aresztowano pięć 
osób już to za opór stawiany organom wła- 
dzy, już to za wznoszenie podburzających 
okrzyków. 

Nowy kurs w Królestwie Pol- 
skiem — jak się zdaje — trwa bez zmia- 
ny. Kraj w ostatnim numerze podaje dw:e 
następujące wiadomości: „Słyszeliśmy, iż 
zamierzona reforma szkół gmiunych w Kró. 
lestwie Polskiem polegać ma na zaprowa- 
dzeniu we wszystkich tych szkołach wykła- 
du religji katolickiej w języku polskim i na 
znseznem powiększeniu liczby godzin wy- 
kładowych języka polskiego”, 

Wedle drugiego doniesienia rosyjskie 
ministeryum finansów oddało pod rozstrzy- 
gnięcie jenera? gubernatora warszawskiego 
podynie kupców warszawski:h e zmianę u- 
stawy szkół handlowych w ten sposóh, aże- 
by właścicielom tych szkół ałażyło prawo 
przedstawiania kandydatów na dyrektorów i 
inspektorów, wypowiadania uwag o ułożo- 
żynyeh prrez rady pedagogiezne programach 
wykładu przedmiotów specyalnyeh, orak a- 
żeby członkowie rad opiekuńszych szkolnych 
mieli prawo znajdować się na egzeminach 
uczniów. 

Giełda zbożowa ma już rychłe pow- 
stać w Warszawie obok giełdy pieniężnej, 
już istniejącej. 

Obrana „Nłowlańszezyzna' nie spalił 
się. Btało się to dzięki szczęśliwemu przy- 
psadkowi. Oto stowarzyszenie „Słowiańska 
Beseda“ w Wiednia urządzało w swych sa- 
lonach bal kostyumowy. Przy dekorowaniu 
sali, w której wisiał obraz Grottgera, wy- 
niesiono stamtąd tę pamiątkę, a egień wy- 
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mniejszym lub w większym aakresie istnieją | dnia i zachęseni tem, że :amtym uchodziło 


we wszystkich krsjach Europy, 
„gabinet cząrny* nie spełnia tak bezaeremo- 


ale nigdzie |to i uchodzi zawsze bezkarnie. 


W zeszłym miesiącu doszło do wiądo- 


nialnie obowiązków awoish, jak w Francyi. | mości władz rzymskich, że pewien właści- 


W Berlinie lub Wiedniu otwierają list s nie- 
słychaną ostreżneścią i po przeezytaniu zwra 
cają go pozernis nienaruszony adresatowi, 
W Paryżu natomiast rozdsierają kopertę li- 
stów podeirzanych i albo niszczą zupełnie 
przesyłkę, albo wykradają najważniejsze do- 
kamenty, a reszię oddają w koperaju poła- 
tanej skrawkami gumowego papieru. List 


otwierany rozpoznać możuś na pierwszy rsnt|rów kary, 


oka, a listów tych jak głoszą koresponden- 
ci paryscy, jest więcej, niź w którymkolwiek 
inaym kraju Europy. Reklamacye oczywiń- 
eie ładnego nie wydają rezultatu i Żaden 
Francuz mie zanosi skargi. bo z góry jest 
przekonany o jej bezskuteczności. Drugiem 
zadaniem „gabinetu czarnego” jest kantro'a 
kerespondentów zagranicznych. Oały hafec 
urzędników odezytuje pilnie gasaty z całego 
świata, a skoro tylko podpadnie mu jakiś 
styl nisznany lub znaczek korespondencyjny, 
uwiadamia natychmiast polieyę polityezną 
P.lisya udaje się do poczty i żąda przede- 
wszystkiem wykazu abonentów inkryminowa- 
Regs pisma kiórych zaawyczaj jest tylko 
garstka mała, Z tej garstki wyłączają kilka 
pościrzanych o „ersechy dziennikarskie” i 
zatrzymują nnmery dla nich przesaaczone 
na poczeie. Poszkodowuni reklamują natu- 
ralnie własność swoją, 8 wtedy władze po- 
licyjne śsiągają s nich dokładny protokół o 
pochodzeniu, rodzaju zajęć i t. d. W ten spo- 
sób starają się urzędnicy pechwycić „wine- 
wajcą.* Zmalazłszy nitkę trafiają zawsza do 
kłębka, Otwieranie listów podejrzanych i po- 
równanie odkrytych w nieh rękopisów z pi- 
smem osób podejrzanych, od którysh tak 
osy owak wydobywa się dokument własno- 
ręcznie pisany łatwo zdradza ukrytego za 
psendominem korespondenta. 

„Fobris aurea“ gorączka złota trwa 
nieprzerwanie i rośnie, pędząc coraz nowe 
tłumy ku Alasce. Nowojorska Gazeta Han- 
dlowa donosi, że do eldoruda nad Yukonom 
odbywa się formalna wędrówka ludów, wo- 
bec której to, co się w połowie bieżącego 
stulecia działu w Kalifornii wyglądu na za- 
bawkę dziecinną. Już w początkach stycznia 
ruszyły się tłamy wędrowne, 4 od owej 
chwili z tygodnia na tydzi+ń wrasta ta fala, 
zalewając drogi, wiodące ku Alasce, Wszy- 
stkię koleje, które z wschodu, z wnętrza 
krujn į z Kanady pędzą ku wybrzeżom oče- 
zawożą obecnie dzień w 
dzień sutki poszukiwaczy złota do Seattle, 
Portlandn, Tacomy i Vanconveeru. Przy- 
pływ jest tak olbrzymi, że z wymienionych 
Powyżej portów parowce wywożą co tydzień 
więcej niż 2.000 osób do Dyla 1 Scagna w 
południowej Alasce i do St, Michael nad 
ujściem Yakonu, a gdy pora wiosenna się 
zbliży, urośnie niewątpliwie liczba pasaże- 
rów, dążących do Alaski w trójnasób, Oprócz 
togo udało się mnóstwo parowców z New 
Yorku, Londynu, Filadelfii i Baltimore do 
Alaski, a i z Meksyku, Centralnej i Połu- 
dniowej Ameryki z Południowej Afryki, z 
Chin, Japonii i Australu wyruszyły już tłu 
my peszukiwaczy złota kn Alasce, Główny 
agent zachodniej kolei „Shore“ oświadezył 
wyraźnie, że nigdy nie widział nie podobne- 
go, nic, coby dorównywało tej gorączce 
złota, W podobnym sensie wyrazili się agenci 
kolsi „Northern Pacific", „Great Nerthera* 
i “Canadian Pacifie* nadmieniając wyraźnie, 
że wszelkie przestrogi i perswazye na nie się 
nie zdadzą. Komisarze rządowi, obeznani ze 
stosunkami, przedstawiają, że tylko ludzie o 
silnej konstytncyi fizycznej, «zaopatrzeni w 
pieniądze i żywność na jeden rok, mają wi- 
doki powodzenia, ale wszystko to odbija się 
o umysły rozgorączkowane, jak groch o ścia- 
nę. Demon złota opętał tłumy. W Seattle, 
głównym porcie pssażerskim, obliczają, że aż 
do 1 września wyjedzie stąd 100.000 osób 
do Alaski, Agenci towarzystwa żeglugi paro- 
wej w Tacomie donoszą, że jaż dotychczaa 
10.000 poszukiwaczy złota zamówiłu bilety, 
a liczba ta urośnie prawdopodobnie w prze- 
ciągu 4 miesięcy do 80.000. 

W Chicago zapiszło się od 1 stycznia 
do 15 lutego 7.000 pasażerów, którzy przed 
1 kwietnia wyruszyć chcą do Alaski. Kolej 
„Northern Pacifio* oczekuje w przeciągu 
najbliższych 100 dni, pe 200 osób codzien- 
nie, zmierzających z St. Paul do Seattle, 
donoszą, że około 30.000 Kanadyjczyków 
przygotowuje się do wypra”y po złote runo, 
W porele Townsed i w Wascyngtonie zapi- 
sało się dotychczas w biuraeh ad hoc urzą- 
dzonych, 11 tysięcy pasażerów do Alaski, 
Cyfry powyższe mą bardzo wymowne. Zano- 
ai się w samoj rzeczy na wędrówkę ludów 
de arktycznego Elduraia, Wszyscy marzą o 
milionach, a tymczasem miljony zabierają 
towarzystwa żeglugi i koleje północne. 


W dwóch słowach. Profesor do egza- 
minowanego zeminarzysty : 


"dzie wieczór wokalno-dramatyczny Włady- 


„Prosze mi w|w 3 aktach Stanieława Moniuszki. 


ciel przędzarni, położonej w okolicy stelicy, 
zatrudnia przy pracy sześciogodzinaej dzien- 
nej te d:ieci, które pracowały już w nocy 
6 godzin, nkrócając im w ten sposób czas, 
potrzebny do wypoczynku, a — ce większa 
— dając złs przykład ianym. Skutkiem te- 
ge wytocsono mu proe s kryminalny, który 
skończył się snsądzeniem go na 18.000 li- 
Co jednak robi w tym wypadkn 
ów fabrykant? Oto zwołnje wszystkich swo- 
ich rel otników, w liczbie ekoło 1000 i tak 
się do nieh odzywa: Albo rząd uwolni 
mnie sd zapłacenia grzywny, albo ja samy- 
kam fabrykę, Aa wy snajdziecie sią wtedy 
bez chleba. Macie wiąc wós i prwewóz, re- 
szta de was naleły*, 

Można soebie wyobrasić przerażenie ro- 
botników, przed którymi otworzył praeodaw- 
ca ich tak straszną perspektywę na przy- 
szłość, Nie pozostawało więc im nie innego 
dw zrobienia, jak tylko udać się de odnoś- 
anyeb włads i kołatać u nieh è sdjęcie wy- 
roku s fabrykante. Pod naciskiem tych 
prośb i gróśb rsąd.,. ustąpił i skasował 
wyrok trybunałn. A fabrykant zatrudnia da- 
lej dzieci przy pracy sześć godsin w nocy i 
sx 66 gedzin w dzień, przekonany teras 
nejdowodniej o bezsilności rsądu. 


Piętnaście pożarów. W precesie prze- 
ciw dwom żydom, zawodowym podpalaczom 
z Rzęsny Ruskiej, Gimplona, przesłuchano 
w sototę i w poniedziałek szereg świadków, 
których zeznania mocno komp omitują oska- 
rzonych. Między innymi zeznawali Tnziak i 
Pich iż Pejsacha Gimpla widzieli jak wty- 
kał płonące zapałki w siano. Wtedy go 
schwytali na gorącym uczynku i ugasili już 
tlejące siano. Jaki postrach między miers- 
kańcami Rręsny Ruskiej rozsiewali Gimplo- 


wie, nwydatni:ją to zeznania świadków. 
Według nich stary Gimpel, w okresie tej 
epidemii pożarowej mówił w karczmie, że 


jeszcze 26 gospodarzy się popali, innym zaś 
razem wróżył, że Rzęsna Ruska będzie się 
paliła na cztery części, Jeszcze lepszym pro- 
rokiem był — jak go nazywają we wsi 
syn „Pejsio', on bowiem z zupełną powagą 
mawiał riekiedy włościanem : „Dziś nie bę- 
dziecie mieli ognia* i rzeczywiście wtedy 
pożaru nie było. Ciekawa byłoby może rze- 
czą, skąd w Pejsacbn taka władza pro- 
rocza. Wyjaśniła to jego matka, która rze- 
kła, iż jej syn jest „taki święty“ że nawet 
miewa jasnowidzenia i przeczuwa co się prey- 
szłości zdarzy. Ale ten „Święty"na rozprawie 
nie posiada juź widocznie swej dawnej wła- 
dzy, bo zżyma się na niektórych Świadków 
za to, że zeznają takie szczegóły, o których 
en wcale eie myślał, że wyjdą na jaw przed 
sądem. Pokazuje się z tego znowu, że wło- 
ścianie mieli jaż dnwno podejrzenie na Pej- 
sacha i niejednokrotnie śledzili uważnie 
każdego jego kroku, niestety nie wej właści- 
wym czasie, 


Wicezór wokulno = dramatyczny. 
W cali „Sokoła“ w niedzielę dnia 13 bm, 
1898, pod protektoratem księżny Elżbiety 
Sapieżyny na dochód towarzystwa „Ekono- 
mek“ i „Dzieciątka Jezus“ wykonany bę- 


sława Woleńskiego z uprzejmym współudzia= 
łem pań: T. Nowakowskiej, J. Wo'eńskiej 
Heleny P., J Baranowskiej, W Jezierskiej, 
oraz panów: G. Fischera, B. Dębickiego, 
J. Bojarskiego. F, Neuhausera i J. Szy 
mańskiegv. Oprócz produkcyj wokalno dra- 
matycznych odegrane będą dwie komedye 
jednoaktowe. Bilety sprzedaje cukiernia Bie- 
niedzkicgo i Hausera, 

Zwracamy uwagę na ogłoszenie pc- 
mieszczone w dzisiejszym numerze Jana Ku- 
brychta o jego chrześcijańskim handlu 
kolonialnym w Pradze na Małej Stronie. 
Czeski ten handel ma być pierwszorzędnym 
a tuwary w nim są najlepszej jakości. 


mek ne 
U A 


Repertoar teatralny 

We wtorek po raz drugi „Hugene- 
ci“ wielka operu w & aktach Mayerbeera. 
Występ Teresy Arklowej, Jadwigi Camilo- 
wej, Władysława Florjanskiego, Gabryela 
Górskiego, Juhana Jeromina i Władysława 
Paszkowskiego. 

We środę po raz srósty „Dzwon za- 
topiony“ bajka dramatyczna w 5 aktach 
Gerharda Hauptmani, przekład Jana Kaspro- 
wieza, muzyku Frauciszka Słomkowskiego. 
Nowa wystawa 

We ezwartek „Halka“ opera narodowa 
Występ 


dwóch słowach ;odać definicyę pedagogii*.— | Teresy Arklowej, W. Florjańskiego, G. Gór= 


Egzaminowany (po krótkim namyśle) „Ró 
sga i cukierek“. 


Przeciwko zbytkom. Cesarzowa Taita 


skiego i J. Jeromina. 
* Z Lteratury frsneuskiej. Pawel 
i Wiktor Margueritte napisali „Le Desa- 


Abisynii jest przeciwniczką strojenia się ko- ere“, tak jak Emil Zola napisał „La Dé- 


biet swojej ojczyzny, namówiła więc męża, 
ażeby energicznie wziął się do ukrócenia 
zbytków, na jakie pozwalały sobie kobiety 
abisyńskie. Menelik mając na uwadze, iż 
luksusowe urządzenia i stroje kobiet mogą i 
na jego walecznych rycerzy źle wpłynąć, za- 
kazał kobietom pod groźbą surowej kary na- 
bywania od obcych kupców przedmiotów 
zbytku, złota i drogich kamieni; jako poku- 
t» za dotychczasowe błędy mają w odstępach 
d umisięcznych odbyć cztery dni pokutne, 
które przepędzać powinny w skupieniu du- 
cha i modlitwie, a wszystkie stroje i biżu- 
terya oddać pobercy otsarskiemn. Zakaz ten 
o tyle jest praktyczny, że ponieważ abisyń- 
czycy od dawnych czasów mnóstwo złotych 
ozdób nosili, skarb zrobi na tem dobry in 
teres. 

Ładne stosanki panują we Włoszech, 
a illnstruje je nejlepiej następujące, charak- 
torystyczne zdarzenie: We Włoszech istnieje 
prawo, które zakazuje, ażeby dzieci poniżej 
lal 12 były zajęte we fabrykach przy pracy 
nosnej dłużej nad 6 godzin. P:awa tego 


jednak przestrzegają dzis aj jeszcze tylko we 
Włoszech północnych, gdyż w prowinoyach 
p łudniowych i SŚycyki: nikt się e nie nie 
troszczy i postępuje według własnego widzi- 
misię. W ostatnich atoli czasach zaczynają 
niektórzy właściciele fabryk we Włoszech 
półnesnych wyłamywać się s pod tego pra- 
ga, idąc w ślady awoich siomków 3 połn= 


bacle*, Jeden i ten sam temat, jedno i to 
samo tło, jedne i te same niemal osoby 
działejące, a jednak dwa dzieła różniąca się 
oi siebie zasadniczo. W powieści Zmila Zoli 
pierwsze rozdziały przenoszą nas do armii 
pod Sedanem. Widzimy tam marsze i kontr- 
marsze, wahania niezrozumiałe, niespodzian- 
ki i paniki, opowiadane przez żołnierza. kapra 
la Jana, istotę bierną. stanewiącą jednostkę w 
tłumie, nie widzącą niczego i nie wiedzącą 
o niczem po za ruchami swego Bzwadronu, 
co Lajwyżej zaś swego pułku. Powieść Mar- 
gueritteów 10zgrywa się w armii pod Me- 
tzem, bohaterami są wyżsi oficerowie, nale: 
żący do sztabn jeneralnego. „La Dóbacle* 
malnje stan umysłowy i moralny żołnierzy, 
„Le Desastre“ stara się odsłonić przyczyny 
klęski wojepnej z r. 1870 — 71, wskazu- 
jąc przedewazystkiem na Bazaine'a, który w 
pysze nwej nie chciał depuścić, aby zbawie- 
nie swe zawdzięczała Francya  któremukol- 
wiek z jenerałów, pozostających pod jego 
rozkazami. „Le Desastre“ (Pogrom) zaczyna 
się na wieczorze galowym w Saint Cloud, 
wśród gorączki, która ogarnęła francuskie 
story rządzące z powodu nieszczęsnej kan- 
dydatury Hohenzollerna na tron hiszpański. 
Wszyscy w otoczeniu cesarza pragną wojny, 
jako jedynego środka, mogącego podtrzymać 
ehwiejący się tron i zagrożoną dynastyę. 
Potem wypadki historyczne biegną za wy- 
padkami: 


bycie do Metzu, współzawodnictwo i zazdrość | dniach urzędowania gabinetu br. Gau 


fachowa dowódców, niedołęstwo i choroba |tscha, płodnego z konieczności w ro- 
cesarza, odpychanie odpowiedzialności — |zliczne rozporządzenia r+ podstawie 
wszystko, słowem, co sprowadziło klęskę.|$ 14 konstytucyi, ulazały się nare- 


Po Saarbrücken nadchodzi Spickeren i Fro-|szecie w sobotą nowe rozporządzenia 
ssart, a po mianowaniu Bazaina głównodo-|językowe, które misły obstrukcyę nie- 
wodzącym następuje Gravelotta Bitwa podl miecką stłumic a Czechów nie zapę- 
Gravelotte jest ostatnim jasnym promieniem, | dzić w szeregi opozycyi. 

rozpraszającym mroki tej ponurej dła Fran- Cel ten poniekąd osiąvnięty został, 
cyi epopei, która nazywa się wojną franca |br. Gautscha atoli ocalić nie mógł. 
sko niemiecką, Armia osaczona, zamknięta| Wprawdzie opozycya niemiecka przy 
w Metzu, otrzymywała z zewnątrz tylkojjęła rozporządzenia jego średnio do- 
głuche wieści, nadsyłane przez Bazaina, u|brze, agłówny jej organ N. fr. Presse 
w tej niepewności umierała z nędzy, rozpa- |szczegółowo wykazywał korzyści dla 
czy i strachu. Umysły ogarnęły przeczucia| narodu niemieckiego w Anustryi, wy- 
straszne, serca zgorzkniały, w szeregach da- | pływające z tej zmiany rozporządzeń 
wały się słyszeć grożne pomruki, zwiastuny | hr. Badeniego, — wprawdzie Czesi mi- 
buntu otwartego. Trzeba było karnośći iście |mo odebrania im pewnych oenniej- 
wojskowej, aby oficerowie, którzy przeważ- |szych zdobyczy, gwałtu nie po inieśli, 
nie odgadli prawdę i przejrzeli zdrajców najale br. Gautsch stał dalej sam, odoso- 
wskróś, nie zrzncili Bazaina z zajmowanego |bniony i od większości i od mniej 
na hańbę Franoyi stanowiska. Przebąkiwano |szości parlamentarnej i mógłby był 
o potrzebie przebicia się przez żelazny pierś- jtylko dalej opierać się o powągę ko- 


innych sztuk, grywanysh s powodzeniem na 


treyaktową komedyę p. t. 


cień, okalający fortecę. 
kłócą się z sobą, najprzychylniejsi stają się 
niechętnymi, 


zdań, z których jedre żądają czynu, 


bs dzielić ich zaczyna różnica |na większości, bo tej 
inne | posiadał od początku, a w ciągu kwar 


Najiepsi przyjaciele |rony i $ 14 konstytuoyi. 


Nie mógł mieć nedziei oparcia się 
zanlania nie 


cierpliwości biernego oczekiwania. Wreszcie | tału swego urzędowania nie miał cza- 


jednego porauku 
hasło: „Kapitulaeya!* 
wierzyć nie chce, 


daje się słyszeć fatalnejsn jej pozyskać, zajęty był bowiem 
Nik; temu wierzyć |zanadto czynieniem Kkoncesyj Niem- 
aż sroga rzeczywistość | com, celem ich uspokojenia. Mniejszo- 


przekonywa wszystkich o tem, co było nie- |ści parlamentarnej mimo ustępstw li- 


prawdopodobnem a 


jedaak prawdziwem |cznych, zdobyć nie mógł, bo ona wal. 


Nadchodzą ostatnie godziny agonii armii, |czyła nie tyle przeciw hr. Badeniemu, 
jako ciała zbiorowego, z którem liczono się| nie tyle przeciw rozporządzeniom ję- 


dotychczas, nadchodzi 


zwycięzców, 


wejście 


tryumfalne | zykowym, 
poddanie arvii i sztandarów, | Niemców, ile przeciw większości, któ- 


rzekomo  krzywdzącym 


które na obs.ernem trawnika zamkn Fres- rej br. Gautschowi mimo usilnych sta- 
caty ustawione we dwa szeregi i strzeżone|rań rozbić się nie udało. 


przez placówkę pruską tworzą „Aleją zwy- 
cięstwa*. 


Gdy więc pierwsze zadanie: uczy- 
nienia parlamentu zdolnym do funk- 


Wiatr szarpał strzępami jedwabnemi, |cyonowania, od którego zależało i dru: 
przytwierdzenemi do drążków, z których u-|gie zadanie: przeprowadzenie ngody 
latywały skrzydlate orły cesarskie, Niektóre|z Węgrami, nie zostało spełnione — 
ze sztandarów miały na drzewcach krzyże, |br, Gautsoh miał tylko do wyboru 
otrzymane za zwycięstwa. W zwojach trójko-|albo ustąpić dobrowolnie zaraz, przed 


lorowych  połyskiwała 
krew zabitych, 
chwała armii rewolucyjnej i trynmfy dwóeh 


świeżą 


czerwienią |zebraniem się Rady państwa, lub u- 
W sztandarach tych tkwiła |stąpić pod naciskiem parlamentu. 


Wybrał pierwsze, ohcąc się zare- 


cesarstw, pogrążonych dziś w przepaści hań-|zerwowaó na przyszłość i gabinet je 
by i nieości. A jednak wszyscy oficerowie, |go schodzi z widowni bez wąchania 


wiezieni w 


pociągach kolejowych w głąb | prochu, bez przedstawienia się parla- 
Niemiec do niewoli, zachowali nadzieję, że | mentowi. 


Był to gabinet oparty o 


strasza ta klęska, hańba, wstyd i poniżeniej$. 14. 


nie wykopią dla Francyi grobu, ale oczysz- 
czą to, co było spróchniałego, w umysły i 
serce wieją siły nowe, słowem przyczynią 
się do odrodzenia kraju, Ostatecznie kon- 
klnzya ta sama w „Le Dóesastre", co w 
„La Dóbacie*: pomimo katastrof, pomimo 
klęski i pogromu, Francya nie umrse, bo 
przyszłość jej jeszcze potrzebuje. 

„Le Dósastre" jest pierwszą częścią try- 
logii, której część druga będzie nosiła ty- 
tuł: „Les Tronconedu glaive“ (odłamki 
miecza), trzecia zaś „Komana*, W ezęści 
drugiej antorowie przedstawią obraz obrony 
marudowej, w trzeciej — rozpasanie się tło. 
mu i mętów społecznych. 

* Nowa panorama. Krakowscy mala- 
rze Tetmajer i Wodzinewski xnalsźli przede 
siębiorcę, który im obiecał dostarezyć kapi- 
tału na wymalowanie i wystawienie pano- 
ramy, mającej przedstawiać męczeństwo 
chrześcijan wedle Sienkiewiczowskiej powie- 


ści „Quo Vadis*. 


* „Evviva l'arte“. Zygmunt Sa:necki, 
sasłużeny autor „Febris aurea“ „Zemsty pa- 
ni hrabiny* „Dworsków niedeli* i wielu 


scenie warszawskiej i innych,* napisał Rewą 
„Errival Parte". 
Autor zamierza przesnaczyć tę sztukę dla 
neony warszawskiej. 


Zmiana 


gabinetu austryackiego. 


Wiedoń d. 6 marca. 

Dzisiejsza urzędowa Wiener Zig 
publikuje na czele dwa tuulctyny o 
stanie zdrowia arcyks. Sc finu B za- 
raz dalej dwa cesurskie pisma odrę- 
czne: 

Pierwsza brzmi: 

Kochany br. Gautsch! Widzę się 
spowodowanym przyjąć prośbę o dy= 
misyę wniesioną przez całe moje mi- 
nisterstwo dla królestw i krajów w Ra- 
dzie państwa reprezentowanych. 

Zarazem zawiadamiam Pana, że taj 
nego radcę Franciszka hr. Thun Hohen- 
steina mianuję moim prezydentem mi- 
nistrów dla królestw i krajów w Radzie 
państwa reprezentowanych i powie- 
rzam mu utworzenie nowego gubinetu. 

Aż do zamianowania tegoż dotych- 
czasowe ministerstwo ma dalej spra- 
wowaó swoje czynności 

Wiedeń 5 marca 1898. 


Franciszek Józef mp. 
Gautsch mp. 


Drugie pismo cesarskie opiewa: 

Kochany Lurabio Thun! Gdy przy- 
jąłem dymisyę całego mego minister- 
stwa dla królestw 1 krajów w Radzie 
państwa reprezentowanych, mianuję 
Pana moim ministrem prezydentem 
dla tychże krilestw i krajów 1 wycze 
kuja pańskich wniosków oo do utwo- 
rzenia nowego gabinetu. 

Wiedeń 5 marca 1898. 

Franciszek Józef mp. 
Thun mp. 


Po tych dwu o-sarskich pismach 


Hr. Than prezydentem ministrów. 


Przychodzi hr. Thun. Nazwą Nie 
miec, rodem Czech, przekonaniem pā- 
tryota austryacki. Człowiek nie nad- 
zwyczajnych zdolności, ale pełen kon- 
sekwencyi, energii i siły. Zwolennik 
zadośćuczynienia postulatowi czeskie- 
mu, aby cesarz Austryi koronował się 
królem ozeskim, -- jako feuda? prze- 
ciwnik wszelkich radykalnych ruchów, 
choóby wśród Czechów. Jako namie 
stnik Czech uwielbiany przez Niem 
ców, gdyż popadł w konflikt z młodo- 
czechami, nie chcąc dopuścić rozwoju 
ruchu radykalnego i zaprowadzając 
w Pradze stan oblężenia. Gdy hr. Ba- 
deni objął prezydenturę gabinetu, 
Czesi jako jeden z głównych warun- 
ków zaniechania opozycyi, postawil 
usunięcie go z nąmiestnikostwa. Dziś 
stosunki się zmieniły. 

Ks. Schwarzenberg, przeprowadza- 


jąc łączność między młodoczechani a 


wielką własnością, nie zaniechał i pogo- 
dzenia hr. Thkuna z młodoczecbami. 
Obecnie Czesi nie upatrują w Lr. Thu- 
nie niechętnego sobie — a Niemcy nie 
mają powodu do nagłej przemiany nie: 
dawnego swego dlań uwielbienia w 
nieprzyjażń, jakkolwiek Neue freie Pres 
se wielce się tą nominacyą nie roz- 
raduje. 

A my? Polacy zastąpienie Gantscha 
— w obecnych warunkach — hr. Tbu- 
nem powitać muszą z zadowolesiem. 
Br. Gautsch przedstawiał kierunek na 
lewo — hr. Thun szukać będzie opar- 
cia na prawo, w dotychczasowej wię- 
kszości parlamentarnej z dodaniem do 
iej większej własności niemieckiej i 
grupki Mauthnera. Nigdy me choieli- 
śmy, aby w Austryi rządy były prze- 
ciw Niemcom lub z pominięciem ich 
— czego najlepszym dowodem wc!ą- 
gnięcie w dotychczasową większość 
niemiecko-katohckiego klubu ludowe- 
go. Przymieszka więc nowa, niemiłą 
nam być nie może. Natomiast hr. Thun 
daje nam gwarancyę, iż radykalne ży 
wioły góry brać me będą iż dotych- 
czasowa anarchia w ten lub ów spo- 
sób stłumioną będzie. | 

Gdy to największe niebezpieczeń 
stwo dla państwu i krajów usunięte 
zostanie, a dalej gdy hr. Thun oprze się 
przedewszystkiem © dzisiejszą, auto- 
nomistyczną większość parlamentu 1 
tem samem program jej, bodaj w głó- 
wnych zarysach zobowiąże się wyko- 
nać — nie ma powodu do niesyroja 
tycznego z naszej strony powitania 
nowego premiera. 


Gabinet br. Thuca. 


W niedzielę o godzinie 6 wieczo- 
rem miał hr. Thun przedłożyć monar 
sze listę nowego gabinetu. Czy do tej 
chwili uda się hr. Thunowi przepro- 
wadzić konieczne w takim razie roko- 
wania — trudno orzec; bardzo pra 
wdopodobne, że stanie się to aż w po- 
niedziałek, Na razie wiadomo tyle, że 


Wyjazd z Paryża eztabn, przy- 


odręcznych, zbiegiem przypadku znaj |gąbinet będzie parlamentarnym — a co 
dujemy w Wiener Ztg. bezpośrednio |jo Polaków, to zajmie w nim miej- 
zamieszczone zawiadomienie, że Ce-|gę dwu. Ministrem dla Galicyi zosta- 
sarz postanowieniem z d. 26 lutego br.|nje prezes Koła polskiego Jaworski. 
nadał właśó. dóbr Ernestowi hr. Thun Nominacya ta będzie mieć tym razem 
Hohenstein krzyż kawalerski orderu | doniosłe znaczenie, jeśli się zaaży, że 
Leopolda z uwolnieniem od takey. Jaworski był prezesem wykonawczego 
SÓW ` komitetu większości parlamentarnej, tj. 

Dymisya br. Gautscha. prawicy. Jako minister resortowy wej- 

Gdy dnia 38 listopada r. z., br. |dzie z Polaków albo dr. Biliński 
Gautsch został zamianowany prezy- |w charakterze ministra skarbu, albo 
dentem ministrów austryackich, zada-|hr. Piniński, jako minister spra- 
nie jego koncentrowało sią przede |wisdliwości. Zależeć to będzie ud kwe- 
wszystkiem w dwóch punktach: nozy-|styi, czy młodoczech dr. Kaizl zasią- 
nió parlament zdolnym do prawidło-|dzie w gabinecie jako minister resor- 
wego funkcyonowania, a nąstępaie|towy, a więc minister skarbu, czy też 
przeprowadzić w drodze konstytucyj- | tylko jako minister dla Czech. W pier- 
nej ugodę z Węgrami. , |wszym razie zostałby dr. Piniński mi- 
Po trzech miesiącach i sześcialnistrem sprawiedliwości, — w drugim 
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razie dr. Biliński ministrem skarbu, ajżający list do senatora Trarieux'go, 


dr. Józef Baernreiter, jako repre- 
zentaat niemieckiej wielkiej własności, 
ministrem aprawiedliwośai. 
Wiedeń d. 7 marca. 

Pie.wszy termin złożenia nowego 
gabinetu, tj wozorajszy wieczór, upły- 
uął bez rezultatu. Listy ministrów je- 
szcze nie ma, są tylko same pogłoski 
i dowolne kombinacye.; 

Wiedeń d. 7 marca. 

Do dziś południa lista nowego ga- 
binetn nie została jeszcze przez hr. 
Thuna przedstawioną cesarzowi. Kol- 
portowane tedy wieści o przyszłym 
gabinecie przyjmować potrzeba z za- 
strzeżeniami, Co do Polaków to poda- 
na poprzednio przezemnie kombinacya 
jest najprawdopodobniejszą: dla Gali- 
cyl Jaworski — a jako resortowy mi- 
nister Biliński lub Piniński Z Cze 
chów wymieniają jako kandydata na 
ministra dla Czech lub resortowego 
dr. Pasaka i Kaizla. Mówią także o 
ks. Lobkowitzu Ferd., jako o ministrze 
dla rolnictwa. Z Niemców wymieniają 
Barnreitera i hr. Stirgka lub ks. Ka- 
rola Auersperga, dalej z katolickiej 
partyi ladowej Dipauliego. Jest mowa 
także o Steinbachn. Wedle pogłosek 
Welsersheimb (obrona krajowa) 1 Wit- 
tek (kolej) mają przejść i do nowego 
gabinetu. 


Sy tuacya. 


(Telegramy). 


Wiedeń d. 7 marca. 
Komisya parlamentarna Koła pol- 
skiego zwołaną została na środę. 
Wiedeń d. 7 marca. 
N. fr. Presse podając daty z życia 
hr. Thuna czyni następującą złośliwą 
uwagę: „W ośm dni po przyjęciu w 
sejmie uvzeskim prawno-państwowego 
adresu, namiestnik, zwolennik korona- 
cyi cesarza Austryi na króla Czech, 
zostaje mianowany prezydentem mı- 
nistrów.* 


Wiedeń d. 7 maros. 

Hr. Thun miał długą konferevcyę 
z hr. Chlumeckim. 

Hr. Thun — jak zapewniają libe 
rali — zaraz na początku Rady pań- 
stwa wniesie projekt państwowej usta 
wy językowej. 

Pester Lloyd wita br. Thuna jako 
człowieka, którego w obecnej chwili 
Austryi najwięcej było potrzeba, męże 
silnej woli i energii. Zadaniem jego 
jest usunąć zamieszanie, jakie się w 
austryackich stosunkach spolecznych i 
narodowych objawiło w ostatnich cza- 
sach. 

Dzienniki wiedeńskie jeszcze się nie 
odezwały z poglądami na najświeższą 
zmianę gabinetu. 

Wiedeń d 7 marca. 

Wedle twiedzeń dobrze poinformo- 
wanych, zrozumiano, że nominacya hr. 
'fhuna prezydentem ministrów oznacza 
wolę monarchy przedewszystkiem stłu- 
mienia żywiołów radykalnych i przy- 
wrócenia w państwie ładu i porządku. 
Hr. Thun dążyć tedy będzie do skoa 
lizowania wszystkich stronnictw ła 
du przeciw panującemu dziś wirwa: 
rowi, a znając jego energię i konse 
kwencyą, wątpić nie można, iż uda 
mu się tego dokon: przy współudzia- 
le obecnej większości pariumentarnej 
i wiernokonstytucyjnej większej wła 
aności. 

W politycznych kołach mówią, £9 
większość niemieckich posłów postępo- 
wych wobec tego, iż pewnem jest, że 
rządy hr. Thuna przeciw Niemoom nie 

ędą zwrócone — oświadcza się za 
zaniechaniem nadal solidarn*go dzia 
łania z prusofilami. Konferencye par 
tzi postępowej niemieckiej i klubu ga- 
tolickiego ludowego odbędą się we 
wtorek celem powzięcia postanowień, 
jakie należy zająć stanowisko wobec 
nowego rządu. 

Budapeszt d. 7 marca. 

Wedla doniesienia pism tutejszych, 
br. Thun postawi  parlamentarnyia 
stronnictwom ultimatum. Jeśli to nie 
odniesie skutku, nie cofuie się hr. 
Thun nawet przed zawieszeniem kon 
stytucyi. 


Telegramy. 


Kraków d. 7 ma:ca, 
Z Srsnowic w h.ólestwie Polskiem 
nideszia wiadomus: o grożnym poża- 
rze w kopalni węgla, którego ofiarą 
padło dotąd 29 Indzi. 
Wiedeń d. 7 marca. 
Rząd bośniacko - hercegowiński u 
chwalił zaciągnąć pożyczkę w sumie 
1l milionów zł. na wybuduwanie roz: 
maitych wąsko torowych kolei strate- 
gioznyoh. Powodem są zapewns ruchy, 
na jaki» się zanosi w Macedonii i Al- 
banii. 
Belgrad d. 7 marca. 
Rusofilskie dzienniki tutejsze oświad- 
czyły się przeciw wyborowi Inocente- 
go metropolitą, zapewniając, iż w Ro- 
syi wybór ten wywrze niemiłe wraże- 
nie. Tymczasem jener. prokurator ro- 
syjskiego synodu Pobiedonoscew na- 
desłał metropolicie telegram gratula- 
cyjny. 
Paryż d. 7 marca. 
W pojedynku pułkownika Henry'e- 
go z byłym pułkownikiem Picquartem 
odniósł dwie rany skutkiem pchnięcia 
szpadą Henry. Rany Henry'ego nie są 
niebezpieczne. 
Paryż d. 7 marca. 
Kapitan Begouen, który pisał obra- 


został za karę przeniesiony ze sztabu 
jenerainego. 
Ateny d. 7 marca, 

Wozoraj położono uroczyście ką- 
mień węgielny pod budowę pamiątko- 
wego kościoła na miejscu zamachu 
nsiłowanego na króla. 

Rzym d. 7 marca, 

Kardynał Jacobini, uweżany za je- 
dnego z kandydatów do papiestwa, za- 
padł na zapalenie płuc. Stan jego ma 
być bardzo grożny. 

Dość silne trzęsienia ziemi ozwały 
się w Parmie, Reggio di Emilia, Piat- 
zency, Sessoli i Chiavari, mniej silne 
w Modenie, Kremonie, Rovigo, Floren- 
oyi i Padwie. W Sienie, Rzymie i na 
Ischii ozwały się tylko instrumenta 
seisu ograficzne. 

Florencya d. 7 marca. 

Kościół św. Marka okradziono. Szko- 
da w kosztownościach ma wynosić pół 
miliona franków. 

Braksela d. 7 marca. 

Anglia urzędowo oświadczyła, że 
się przyłącza do tych państw, które 
gą za zniesieniem premij dla cukrowni 
(od cukru za granicę eksportowanego), 
zaczem rząd belgijski międzyn«rodo- 
wą konferencyę oukrownianą na ko- 
nieo kwietnia zwołuje. 
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oł E iid ARA 
Lwów, dnia 5. marca 1588. 

Akeye za sztukę: Kolej gal. Rarola Ludwika 
od 200 zł. m. k 212:50 do 21550 Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 801-— do 306—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. +74*— do 
381—. Banku kredyt. galio. po 200 zł. w. a 
200*— do 210-—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. :00:— do 21—, 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hinot. gal 
4% koronowe 9650 do 97-20. 50%, z 10%, 
prem. 110:20 do 110.90. 4/0, los w 50 lat 
16000 do 100-720. Banku krajowego 4'/,%%, los w 
51 lat. 101— do 101:70. Banku krajowego 44, 
los. w 57 lat. 98:— do 98-70. Towarz. kredyt. gal 
Z emsk. ią Sera). 98:— do 98:70. 40/, lo. 
w 41/4 lat. 97:30 do 98:—, 4°/, los. w 56- 
57-10 do 97:80. i ei 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyi 
nego 40, 98:10 do 9880. Bukow. funduszu pry: 
inacyjnego 5/0 10275 do —*—* Kom, banku 
rajowego 5%% w. a. LI. em. 102:50 do 
Pożyczka krajowa 607, w. a. 103— do — 


LUW = -4 0 = 40/ obli;ra » k l i 
Banku kraj 9750 do 982) za 100 mmo 9 
Losy: Losy miasta Krakowa 25:50 do 850 


Losy miasta Stanisławowa —'— do ——, 

Monety. Dukat cesarski 5:62 do 5-72. Napo- 
leondor 9 48 do 9:56. Półimpercał 9-46 do 9 56. 
Rubel ro waj) 120— do 1:25-—. Rubal 
rosyjski papierowy 1'-7:20 do 1:2820. 10 
niemieckich 5860 do 59 — dż 
Wiesen d. 7 Marva I 444 
śe Nar) Damai © godt 10 minu 
10 w połndnie notowane ca gialdz e 
wiedeńskiej: kredrt* 363 62 eoz. zaklad 
"redytowy 381'—, -uglobark: 161 = 
lenderbank; 217—. koleje parstwowgy 
341'—. elbethai 268 —, «koye tgtouiv- 
xe 132 50. alpiny 15290. losy tnrent » 
58:30, nnioxneuk 830150. : La 127-62 

reden d. 7 marea. 

Ważniejsze zmiany knraó s E 

aodniu były następujące: e 


w 26 lutego. 5. marca. 
enta papierowa 12:55 102'45 
pua ara renta koronowa . (280 102 65 

enta arebrna . i 
Renta złota 138 e 122 % 

pre. weg renta złota 1425 122 — 
Weg. renta koronowa , 9955 99:50 
Anglobanti 161 — 161-:— 
Zakład kredyt. 363 75 364 35 
Węg. Bank kred. 381 20 880 — 
Bank związk, . wU6— 26475 
Austr. węg. Bank 9343: — 933-— 
Dmonbanku à 301 — 303 — 
Austr. zakład kred. wiosk. 457: — 459 — 
Landerbanki . « 21890 217 75 
Alpy . - 151 10 15415 
Nordbany 3 344 >— 3445 — 
Ausir. kolei północno-zuchol, , 25075 "248 — 
Kolej doliny baby . 268: 26275 
Ae < + 839 75 341 10 
dk Z 80. — 80 — 
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Fruyjechali do Lwowsg. 
Duia 7 marca. 

liotei Žorga. S. br. Zamoyski, z Wy- 
socka, P. hr. Tyszkowski Hawnik, K. Ma- 
jewski z Mokwina, W. Neymann 2 Resyi, 
W. Schmidt ze Skolego, ks. Piotr Sosenko 
s Płanczy, Z Groblewski z Kałusza, A. Gep- 
pert z Zaleszczyk, T. Horodyski z Komaro- 
wa, K. Horodyski z Żabinia, St. Bogdano- 
wicz z byszkowie OL Bordolo, J. Weber z 
Stanisławowa, K. Zenowicz z Rytwian, J. 
Damasiewioz ze Schodnicy, S. D. Stefano- 
wicz z Czerniowiec, D. Pogłodowski ze Snd- 
kowic, A. Kunz z Rodwerbee, Szl. Politzer 
z Wygody. 

llotel Europejski. Generałmajer de K 
Czeyda z Wiednia, major Raster z Mostów, 
H. Scholz z Wiednia, K. Ozomoski x Rosy), 
dr, A, Kapko z Lubaczowa, dr. J, Burzyń- 
ski z Bur ztyna, dr. Grniński z Dulutyna. 


Nadesłano. 
(La tę rubrykę red:kcya nie »>!powiata). 


I i Ł pepsyng 
Wino Chassaingjsiz (czyn- 
nikami naturalnemi i niezbędnemi dla funk- 
cyi trawienia), W 1864 roku o Wimie 
Chassuing złożono bardzo pochlebny raport 
paryskiej Akademii aedycznej. Od tej chwili 
produkt ten otrzyma nagrody najwyższe na 
wszystkich wystawach, gdzie się znajdował, 
W 1883 r. rada, złożona z uczonych sędziów 
na wystawie produktów farmaceutycznych w 
Wiedniu, przyznała mn dyplom na medal 
złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał 
znowu taką samą nagrodę na wystawie w 
Kalkucie w Indyach i w Belgii. 

Wszędzie to wino jest dziś znane i 6e- 
nione w leczeniu organów trawienia, gas- 
tralgii, boleści żołądka, truduego powrotu do 
zdrowia, utracie sił, apetytn, upośledzonemu 
trudnemu trawieniu, 


OE TO R 


Kronika naukowa. 


(Słabe strony maszyn parowych. — Motory 
gazowa. — Motory elektryczne. — Przeno- 
szenie siły elektrycznej na odległeść, — 


Wynalazek Thomsona, — Wpływ elekiry- 
czności na organizm ludzki. — Doświadcze- 
nia prof. Webera, — Pomysłowi Ame- 
rykanie). 


Wiadomą jest rzeczą, że para po 
wyjściu z maszyn parowych mniej ma 
ciepła. niż miała przy wejściu. Jako 
jednostkę ciepła przyjmują w nauce 
kaloryę tj. taką ilość ciepła, jaka jest 
potrzebna do ogrzania kilogramu wo- 
dy od temperatury zero do tempera- 
ratury jednego stopnia Celzyusza. Je- 
sl: przyjmiemy jako jednostkę siły 
działania jednego konia parowego 
w ciągu godziny (koń parowy wyraża 
natężenie pracy, potrzebnej do nod- 
niesienie w ciągu jednej sekundy 75 
kilogramów na wysokość jednego me- 
tra), to przekonamy się, że dla wy- 
tworzenia działalności jednego konia 
parowego w ciągu godziuy zawsze po- 
trzeba 637 kaloryi. 

Jeden kilogram dobrego węgla ka- 
miennego daje przy spaleniu się około 
7000 kaloryi,, możnaby więc przypu- 
szczać, że z jednego kilogramu węgla 
otrzymamy 7e00|,,,, czyli prawie 11 
razy siłę konia parowego, działającego 
przez godzinę. Tak jednak nie jest. 
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Znaczną ilość ciepła pochłaniają kotły, 
rary. dużo ciepła ulatnia się z gazami 
przez kominy, znaczną ilość energii 
cieplikowej traci się innemi drogami, 
których szczegółowe wyliczanie zaję- 
loby za dużo miejsca, tak że na wy- 
tworzenie pracy w najdoskonalszych 
maszynach parowych zużywa się tyl- 
ko 12 do 15 procent ciepła, wytwa- 
rzanego przy spalaniu się węgla. 

Ta okoliczność, że w maszynach 
parowych traci się tyle siły ciepliko- 
wej, była pobudką do budowania mo- 
torów z inną, że tak powiem, oszczę 
dniejszą siłą. 

Gaz oświetlający, zmięszany z po- 
wietrzem, tworzy mieszaninę eksplo- 
dującą. Gdy taką mieszaninę umieści- 
my w cylindrze, zaopatrzonym w ro- 
dzaj korka i zapahmy ją, wytworzy 
się potężna siła, która wyrzuci korek. 
Mając takie źródło siły, pracowali te 
chnicy przez kilkanaście lat nad za- 
stosowaniem jej, jako siły motorowej. 
Dopiero dr. Otto udało się w roku 
1876 zbudować pierwszy motor ga- 
zowy. 

Wzorując się na motorze dr. Otto, 
zbudowano w czawach późniejszych 
wiela innych maszyn motorowych. Za- 
miast gazu oświetlającego zaczęto u- 
żywać gazów, jakie wytwarzają się 
z nafty, benzyny etc. Najlepszy motor 
gazowy wynalazł w roku zeszłym An- 
glik Dowson. 

Wszystkie te motory, chociaż zao- 
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siły tańszej niż parowa. Znajdują więc 
zastosowanie tylko tam, gdzie instala- 
cya maszyn parowych jest z różnych 
względów niedogodną, przeważnie tam, 
gdzie potrzeba małej siły. 

Wobec różnych niedogodności mo- 
torów parowych i gazowych wysiłki 
teshników skierowały się do nlepsza- 
nia motorów elektrycznych. Bardzo 
ważną zaletą elektryczności jest, że 
siłę tę można przenosić na znaczne od- 
ległości. Ze stacyi, posiadającej motor 
elektryczny potężny, można poruszać 
maszyny, znajdujące się w znacznych 
odległościach i do tego służy przewo- 
dnik elektryczny, oyli zwyczajny drut, 
jaki się używa dla telegrafa albo te- 
lefonu. Przenoszenie siły elektrycznej 
za pomocą przewodników jednakże 
powoduje znaczną stratę jej napięcia. 

Strata napięcia energii elektrycznej 
znajduje się w prostym stosunku do 
przestrzeni, przebieżonej przez prąd, 
to mnaczy, że im większą przestrzeń 
przeleci prąd elektryczny po przewo- 
dniku, tem więcej straci ze swej ener: 
gii. Wielu wybitnych elektrotechników 
pracowało nad zmniejszeniem tej stra 
ty. Zakłady w Oerlikonie w Szwajca- 
ryi za pomocą specyslnej konstrukoyi 
przewodników zaoszczędziły około 400/, 
energii. 

Obecnie profesor amerykański Thom- 
son zaznajomił świat uczony z cieka- 
wemi swemi doświadczeniami w tym 
kierunku. Ciała, przez które przebiega 


wien opór większy iub mniejszy. Na- 
aka obliczyła ten opór. Elektryczność 
najłatwiej przebiega przez metale, 
zwane z tej przyczyny dobremi prze- 
wodnikami ektryczności; przeciwnie 
zaś przez gutaperkę (kauczuk) lub 
jedwab i wiele innych cisl elektry- 
czność przechodzi z trudnością; na- 
zwano je złemi przewodnikami ele- 
ktryczności. Dlatego to draty obwija- 
ją jedwabiem lub powlekają je kau- 
czukiem, żeby jak najmniej stracić 
elekryczności biegnącej po druc'e. Bar- 
dzo złym przewodnikiem elektryczno- 
ści jest powietrze suche, zwłaszcza 
mocno rozrzedzone. 

Otóż Thomson proponuje, żeby do- 
tychczasowe powłoki na drutach za- 
stąpić powietrzem suchem, rozrze 
dzonem. 

Niedość na tem; opór metali zmniej- 
sza się, czyli ich przewodnictwo się 
zwiększa. gdy metale oziębimy. Thom- 
son postanowił tedy użyć samej ele- 
ktryczności do rozrzedzania i zarazem 
do oziębiania powietrza. Proponuje 
mianowicie używać rurek z materya- 
łów przepuszczających jak najmniej 
ciepła; w środku tych rurek będzie 
umieszczony zwykły przewodnik; po- 
wietrze znajdujące się między drutem 
a ściankami rurki, będzie ochłodzone 
tak, że i temperatura drata będzie 
przez to znacznie zniżoną. Według 
zapewnień Thomsona koszta takich 
rurek nie będą znaczne i opłacą się 
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Skero już jest mowa o elektryczno- 
ci, wspomnę o najnowszych bada- 
niach nad wpływem zmiennego prądu 
elektrycznego na organizm ludzki. Do- 
świadczenia co do tego wpływu są na- 
der niebezpieczne i z tej przyczyny 
anikąano ich. Drpiero Weber, profesor 
politechniki w Zurychu, odważył się 
na próby ryzykowne, narażając zdro- 
wie i życie dla nauki. 

Oto opis niektórych doświadczeń 
wykonanych przez niego. 


Profesor Weber trzymał w ręku 
dwa przewodniki, połączone z dwoma 
biegunami bateryi elektrycznej. Jeżeli 
ręce były wilgotne i siła elektro-wzbu 
dzająca prądu wynosiła 30 volt, palce. 
dłoń, ramię, ulegały paraliżowi; nie 
podobna było wykonać jakiegokolwiek 
ruchu. Wyciągniętej ręki nie można 
było zgiąć, zgiętej wyciągnąć. Uczuwał 
silny ból w kończynach palcy, w ło- 
kcin, w ramieniu. Doświadczenie nie 
mogło trwaó dłużej nad 5—10 sekand; 
zaledwie z największym wysiłkiem wo- 
li mógł wypuścić druty z rąk, 

Gdy siła elektrowzbudzająca wyno- 
siła 50 volt, muskały były zupełnie 
jakby sparaliżowane, drutu nie można 
było wypuścić z rąk, przyczem dawał 
się uozuó tak straszny ból, że do 
świadczenie nie mogło trwać dlużej 
nad sekundę, skutkiem czego niepodo- 
bna było wykonać pomiarów siły prą- 
da w organizmie. 


Cha mamm ao soineet 
siła eiektrowzbndzająca równała się 90 
voltom, lecz rę3e były snehe. 

Wykonał również profesor Weber 
szereg doświadczeń w celu określe- 
nia stopnia niebespieezeństwa, jakie- 
mu podlegają ludzie, gdy stoją na sie- 
mi, w której znajduje się czynny prze- 
wodnik, 

Obserwator stał na z`emi wilgotnej, 
posypanej żwirem, w której na głębo- 
kości | centymetra znajdował się prze- 
wodnik z ładunkiem 2000 volt, i do- 
anał tylko lekkiego oparzenia stóp. 
Przy naciśnięciu na drut, pojawił się 
kurcz mięśni i drżenie palców. Na zie- 
mi gliniastej, pokrytej wilgotnym mia- 
tem węglowym, ładunek o sile 1800 
volt nie wywierał żadnego prawie wpły- 
wu na organism. Profesor Weber do- 
szedł do wniosku, że suche obuwie jest 
wyboraym izolatorem. Żadne niebez- 
pieczeństwo nie może grozić nawet 
na ziemi wilgotnej, przy obuwia su- 
chem, i sile elektrowzbudającej do 
1500 volt, 

Doświadczenia Webera miały już 
praktyczny skutek. Jakiś pomysłowy 
oyrkowiec w Chicago wykonywa tań- 
ge ma drucie, naładowanym elektry- 
cznością (jak szumna reklama głosi, 
o sile... 2000 v lt), nie używająe po- 
deszew gumowych, Może to kaczka 
dzienników amerykańskich, może to 
być i prawdą. Śmiałema yankesowi 
nie szkodzi elektryczność, bo ma do- 
bre obawie (widocznie nie by? nigdy 
literatem). W. R. 


elektryczność, stawiają jej zawsze pe- | sowicie. 


Te same rezultaty osiągnięto, gdy 


- — 


szozędzają dużo siły, nie deją jednak 


aae = CC 


m 


7 (Lyle stalowe 


Prześliczny 


Ww i ti*za Ż 


czyli malowidło na szkle w ogniu 


Towary kolonialne 


i owoce południowe 


alone , przedstawiasacy 38 AJ H 100 sztuk Nr. 1 złu. 450, 2 
s i i l Bisku: e Nr.2 złr 5. Ocyle ze stalo- w najprzedniejszej jakości 
W. SIaNISfaWaA. BISKUPA ZE womi żyłkami 100 sztuk Nr. 1 w handlu 3920 
© zir 1:50, Nr. 3 złr. 1:70. Ma- 


błogosławiącego króla i dygnitarzów państwa. 
Rozmiary samego obrazu 131/103 eim., zaś 
całego okna z ornamentacye 203/172 ctm 
jest tanio do nabycia 


W ZATĘGARNI KATOLICKIEJ 
pre WŁA, BIŁKOWÓKEG 


w Erakowie, Rynek 80. 


Ara e Na żądenie może być albo obraż 
sau tylko sprzedany bez ornamentacyj, al- 
bo jeżeli rozmiary okna w kościele są 
więksżae, może być obraz dowolnie pə 
wię:szony 


DROBNE OGLOSZENIA 


09 i ct. od wyrazu. 


szynki do strzyżenia bydła złr. %-20, do 

koni złr. 2:50. Latarnie naftowe gran'aste, 

nadzwyczaj si ne, najlepsze z dotychszaso- 
wych po złr, %40 — poleca 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, pl:e Msryacki 1. 9. 


Znaczna OSZCZĘŚOOŚĆ domowa. 


Począwszy od 5 klgr. zamówieuia zle 
łonej kawy z poręszeniem dobrego gatun- 
ku i sumiennej obsługi posyła pierwszy 
chrześcijański zakład kolonialny 


Janz Bubrychta 


padkach dławienia, wzdęć itp. (z dru- w Pradze, na Małej Stronie. 


tu stalowego w ksziałcie rury) po złr. 6- Poleca zwłaszcza te wyborne gatunki 
Trokary, spuszczadła, liczby do wypała-|kawy : 
nia na rogach, Numeratory do drzew itp.|Kampinas gruboziarnista 


Markiewicza 
Lwów Rynek l. 42. 


Do sprzedania 


realność 
dwupiątrowa, z ogrodem, blisko 
śródmieścia położona, obciążona 
40, pożyczką Banku kraj. Potrze- 
bny kapitał do 80.000 złr. przy- 

noszący przeszło 8°. 

Bliższych wyjaśnień udziela kan- 
celarya adwokatów Dr. W. Bała- 
bana i Dr. A. Vogla we Lwowie 

ul. Kopernika 7. 

Pośrednictwo wykluczone. 


St 


A ARATI do ratowania bydła w wy, 


5 kg. zł. 6-— 


Reumatyzm, 


poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny | Jawowy Kamplnas prarain » E = 
we Lwosie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw Quatemala piękny zapae —|| A 
k.tedry). Ceylon I-a » » 4_)| zościes, kurcze, suche boie, 


bole przy infiuencyi 
koi i leczy w zupełności 


PAPOMENTEHÓL 


salepsze naciergnie nómierzejące 
wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 

w Radomyślu koło Tarnowa. 

Cena 70 ot, za słoik. 

D nabycia w każdej większej aptece, 
Sełady główne: we Lwowie apt. Mı- 
kolasch, Krzyżanowski; w Krakowie 
apt. Wiszniewski, drog. Zoppot i Sp.; 
w Podgórzu apt. Dyonizy Matula ; 
w Kopyczyńcaeh apt. Reder; w Tar- _ 
nowie apt. Sokalski; w Gródku apt. 
Uwracheles; w Przemyślu Mańkowski 
pt, w Bielsku apt. Franki, w Strzy- 


Zamówienia 5 klg. posyła się franca 
za pobraniem pocztowem do każdej stacyi 
pocztowej. 

(enniki na żądanie darmo i opłatnie. 


GTEAŹ POŻARNA ochotnicza Mielecka 
IO poszukuje kapelmistiza dla kształcenia 
muzyki. podając zarazem warunki. Na- 
czelnik A, Dębieki. 42 


= < stare i nowe Sprza- 
daje najtaniej 
Emil Weiner 


WIEN 
I. Salzthorgasse A. 


gma TRANSPORT fortepianów i 
pianin po najniższych cenach poleeaj 3 
Klaudya Markiewiczcwa, Lwów, Teatralna 
1.5, II. p. plac św. Ducha. Szkoła muzy- 
czua w lII. oddziałach od początku aż do 
wydoskonalenia gry. 443 


Mam za zczyt donieść, iż moją | 
ISARZA RUTYNOWANEGO roszu- Fabrykę nawozów sztucznych 


kuje kancelurya adwokatów Dr. W. m 
Bałabana i Dr. Vogla, ul. Kopernika 7, Przez parę lat wydzieria iuną, od Nowego 
5 "roku na nowo objałem i technicznie po 


I. piętro. ; i l | 
prawiopą oraz nowymi przyrządami uzu 
1000 TUTEK nieklejonych i klejo- Połniovą, prowadzić będę pod firmą: 

nych po złr. 1 i wyżej pol ca fa- z VEET i i f l f 
bryka F. Niżałowski a, Przy ało St. Ostasz wski i Sp żowie Zajączkowski apt., Ww Rzeszo- 
500! sztuk, neezta franco. Amerykańska parowa kościarnia wie Karpiński apt. 


iw kłimkówee, pocz: i Bta:ya Rymanów, Sj 
| At" rwą al 3 z 
Globusowy wyciąg do czyszczenia 
zus ER jest 2534 


Może złożyć kaucyę. Listy pod lit: A F. 
Adminiatiacya Gazety Narodowej. 

OTUNDA futrzana i duża „miednica gg 

mosiężna do sprzedania. Ulisa Żimo-| najlepszym z wszystkich środ- 
ków do czyszczenia 


rowicza 2, dozore wskaże. | 


sir Gz: 
"AU Ha 


77 OGRODEM mieszkanie o 4 zaj r MPT 


ż i i — i ństwc 6 Lis Fi pa . P 
e O wlec trwaly i bardzo piękny połysk 
na. Zgłoszenia pisemne pod A, W Bj}. | mie psnje metalu, 


Av ministracya Gazety Narodowej. Mr y TE = ad Nur nie smaruje jak pomada do czyszczenia. 
N USP” Firma ś A á 
LED tańców w domach prywatnych, | WE: OS Aoa n rethem St Wedle orzeczenia 3 sądownie za przysiężonych 
pensyonatach i u siebie. Ormiańska 24, | | ge SE +-"ry4 ch:mików jest A 
udziela Miączyńska. Wpisy eodziennie, Ez schijt globusowy wyciąg do czyszczenia 
Na wiosnę meże wyjechać do domu pry- Ała ą 4 
walnego. x y de niersrróv nany 


pod względem swych znakomitych zalet 
kopalni Puszki po 5, 8 I 15 ot. 
z parową płukarnia. Miejsea sprzedaży oznaczone plakatami. 


Fritz Schulz jun. w Lipsku 
| KAWIARNIA IMPERIAL 


przy ulicy Trzeciego Maja I 1 
została z dniem 1. marca br. 


zupełnie odnowioną 


O M aM - 
AKŁAD FROTERSKI Bednarskiego| Surowy materyał z własnej 


przy ulicy Czarnieckiego 12, przyjmuje 
zamówienia tak w miejscu jak ra prowin 
oyi na ?aprawianie podłóg wos:iam kau 
ezukowym, który prędko schnia i daje ła 
dny połysk. Wovskuje się raz na miesiąc, 
P'zr częstszem wycieraniu snknem, nię 
kni:jszy daje połysk. 542 


BOGI ŁAZARZ! Były dzierżawca dóbr 
kióry z povodu nieuredzajów i klęsk 
elementarnych utracił całe mienie — po- 
zosteje w położeniu rezpaczają *em, n% bru 
ku z rodziną. W tej bolesnej walce o ju- 
tro, apeluja do sere litościwych W-nyek 


Obywateli i Szanownego społeczeństw i 
pomoc, gdyż nam grosi zguba w głodzie 
i mrozie. Łaskawe datki z grzeczności 
przyjmuje pani Ludwika Muhler, trafi a 


i zaopstrzywszy się 2587 
w nejznakomitsze napoje 


poleca się łaskawym wzgiędom Szanownej P. T. Publiczności. 


J. G. Lipka e. i k. wyłącznie nprzyw. 
Pasta wyciasająca plamy 


|. 74574 MAGICA 


jedyny zdumiewający i pewnie działajacy 
najlepszy środek na Świecie do czyszczenia plam 


dający się użyć na najdelikatniejsza materye i kolory, bez prania i nacierania a 
nie pozostawiające żadnej obwódki. Wszędzie zawarty w tubkach po 20, 30 i 50 et. 
C. i k. apra. właściciel 8. Ko:ani, Wien, IX/3, Währingerstrasse 22. 
Skład u Alojzego Hilbnera we Lwowie. 2467 

wyrabia dobrze i tanio, urzędowe 


Pa t e n t e antoryzowane Biuro patentów J. FISCHER 


WIEN, I., Maximilianstrasse Nr. 5. 


wzory 1 marki ochronne we wszystkich krajach 


Szparagi olbrzymie 7 Eibensehitz 
Ant. Worell 


e. i k. nadwor- tat ny dostawca 


i specyalista dla uprawy szparagów 


w Eilbenschitz (Morawa) 


odznaczony plerwszemi nagrodami na wielu krajowych I zagranicznych wy- 
stawach, ma zaszczyt polecić P. T Publiczności w połowie marca tik wł:- 
snej uprawy jak też zakupiene n p. A. Koci, z których dawniej za pośredni- 
etwem przemysłowego stowarzyszenia szparagi | sadzonk! szparagów rozsy- 
łane były, olbrzymie sadzonki szparagów tudzież z poprawaej kultury, za 
których rozwój (każdej sadzonki) ręczy się. Także i z miesiąca maja szparagi 
stułowe zawsze świeżo ścinana, w więzkach albo lużnie na wagę 
go zamówienia dołączone będzie obszerne opisanie uprawy szparagów g 

(podług doświadczanej metody). 25 


Sociéte de prodntis hygieniqnes Stapler & Co., Wien, XVII., Gentzgasse 27. 


Pasta do zębów 


bez mydła, 
Nowy nieprześcigniony 
środek do czyszczenia zębów 


tubka z patentowanym zamknięciem. 
Wszędzie do nabycia, 2207 


Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. października 1897. 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 


Pociąg godzina 


średnio-europejskiego). 
Pociąg przychodzi do Lwowa: 


osobowy 7:30 z Ickan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 


233 2 3 


A 10-35 
pospiesz. 1-30 
osobowy 1:40 


z Janowa 

z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamaze 

z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 

ze RE i Basy ruskiej ! 

z Krakowa (Wiadnia Berlina, Wrocławia, Warszaw ieliezki 
Moze Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl A 
z Jauosławia 

1'15 z Janowa 

z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Twrnó<, Rzsszów 
łub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Satabora przez Przem yśl 
ze Skolego, Stryia, Kałusza , Chyrowa. É 


7:50 
T52 
8-05 
8:15 
8:25 
9-10 


pospiesz, 1:50 z Czarnowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 


n 
erob 


2:15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczy eo, Husiatyna, Brodów na dyo 
rzee Podzamcze 
2:30 a Podwołoczysk i t, d. jak wyż-j n= dworzec główoy 


owy b'25 ze Bokala, Bełzca i Jarosławia prz  Rawę ruską. 
s 5'35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Bro ów na dworzec Podzimoza. 
x 545 z lekan, Suczawy, Berhometn tylko w poniedz., S retu, iXozawy. 
Noe p"""4 
osobowy | 3-04] z Podwołoczysk na dworzec Podzam*z6 
A 3z0] z Poitwołoczysk na dworzec główny 
puspiesi. | 5'i f z Krakowa z Orłowa, Uhabóski, Justa przez Re:szów; a Ocłowa 
Chabówki, Jasła, lwonicza, Rymanowa, Sauoka, Samhora i Chy- 
Do każde- rowa przes Przemyśl. 
atia osobowy | 50 |] z Podwołoczysk, Poiwysokiego, Brodów na dworzee główny 
81 5 6:55] z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz- 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl, 
pospiesz. | 8'3:] z Krakowa, z Jasła pizez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro- 
alaw; z Jasła, Krosna, [wonieza, bywanowa, (Pesztu) przez 
Przemyć! P 
osobowy |] 910f z Ickan, Nowoaieliey i Kałusza 
k 8-34] z Krakowa Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja- 


SXEXEXUXUXUXEIXNXU XX] XEXE 
0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny | 


3 BANK HIPOTECZNY 


Oddział depozytowy 


których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 
własnego do frontowych lokalności w parterze. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 
Safe Deposits) 


Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie depozytaryusz 
otrzymuje w stąlowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
ceznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoja mienie lub wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnosząca się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


EXEXBXBXEXBXHXNXEX KE 


pospiesz, 


sła, ' 10! twonicza, Rymanowa, Mezó-Laborz przes Przem 
ia È : yal. 
hoap m Sj Brodów, Kopyozyniee, Podwysokiago, na dworzec 
OdZAWuśe 
Y:5OR z Ickan, Husiatyna, Kozowy 


9:43 


M 


a 10'00] z Podwołuczysk Kopyczynieć, Podwysokiągo na dworzu głów 
osobowy tezy zg Stryja, Chyrowa $ "ue, 
š t210i „ Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza 


osobowy 
Lospiesz. 


osobowy 


pospiosa, 1 
% 


Pociąg odchodzi zè Lwowa. 
6:00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 


przeniósł l 
, pospiosz. 
KAN TOR y , Y MIAN Y 5 6'10 do a IRT Suczaw 
a 6:15 do Fodwołoczysk (Kijowa, 
oraz Podzameze 


y 
Odessy), Brodów, Podwysokiego 4 dworea 


do Iekun, Husiatyna, Suczawy 
(© do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Bozwadowa, Nadbrzezia 
Orłowa przez Tarnów 
‘50 do Janowa 
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Uhyrowa, Me- 
16-Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża przez 
Przemysl i przez Tarnów 
9:20 do Skolego, Kalusza, Chyron a 
9-26 do Sokala, Rawy ruskiej, Bułzza, Jarosławia 
10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńce, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 
10:27 do Podwoścczysk i Brodów z dworca Podcamaze, Kopyczyń ża, Wua- 
giatyna, Podwysokiego 
10-45 lo Ickan (Jass, Galasza, Bukaresztu) Kozvwy, Sopown, Jarstu 
55 do Podwołouzysk (Kijowa, Odeszy) i drołów z dworza złównezo 
03 de Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Pudzaw 146 
245 do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo, Jeretu, [zkan (Java 
Gałacza, Bukaresztu) x 
25? do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ją- 
rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarn 


osobowy 305 do Stizja 


osobowy 


440 do Jarosławia 


Noc p 


+4v] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Jumbora, Mezó-Laborcz (Pesztu) 
Sanoka, kymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rasszów, Rvzwaduwa, Nad- 
hrzezia, Orłowa przez Tarnów 


à zt] do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 


ul. Akademicka 2, Lwów. 


XIIXEXIXHXE XEXHXEX EXT XEXEXEXEXE 


a 6 45 


do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrouławia, Berlina) M3%6-La- 


W czyteimi znajduje się około 150 gazet. 


pz 
74 X 


Na aeron wiosenny 1 letni | 


1398. 


Prawdziwe berneńskie materye 


sztuka mtr. 3.10 na całe ubra- | =. pa z tek) A | Le 
| W iy 


nie męskie (surdut, spodnie i / złr. 775 z doskonałej i 
OWCZEJ 


złr. 9.— z5 znakomitej 
złr. 10.50 z najlepszej 
Sztuka na cz rne salenowa ubranie złr. 10'—, jakoteż materye na zarzutki, lodan 
dla turystów, nalepsze kamgarny itd., wysyła po cenach fabrycznych znana 
z najw:ększej rzetela-ści Fabryka i Skład sukna 


SEIEGEL-IVLHOQOF w BERNIE. 


Próbki gratis i franeo. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneją. 
Znaczn zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie. 


pa zl, Lwów, poleca wszelkie 
1 Kazralik instrumenta muzy- 


oane | samograją:e. Cenniki bezpłatnie. 


Eilerbat: | 


chińsko-rosyjska , zbiór majowy . wieżaś 
Souchong |. zir. 376, II. zdr. 3—. Okru- 
chy najlepsza złr. 175. Okruchy drobne 
ałr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


k.mizelka) kosztuje tylko 


5 f 204 USE 5 ~ o 

Dtary YS 
z wina własnego chowu, dostarcza od Bij 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 2łr 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 zł: 
80 cent. Benedykt Hertl. śwłaścicie 
dóbr, zamek Aolitsch przy Qonəbltz w Htyr= 


J. Friedrich 6 A. Beacock 


Lwów, wl. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa 


polecaja Swi 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor P laton Kostecki. 


| 


Iłów skłal = 


XEXXEXEXE -AXE EX EXE XEXE 


Bezpośrednio po ogłoszenia wyroku ukaże się naszym 


nakładem : 


„Zola przed sądem! 


autentyczny opis procesu podług stenograficznego doniesienia, 
z portretami Zoli, Dreyfusa, Labori'ego, Clemenseau'a , Ester- 
hazy'ego etc. etc. 

Cena 30 et. Do nabycia przeważnie w większych księ- 
garniach i u L. Plohna, Biaro dziennizów we Lwowie. 


M. & M. Witzek, sprzedaż gazet i księgarnia 
Praga, Graben 33, 
Za nadesłaniem 33 ct. wysyłka opłacona wprost ze składu. 


lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowycl. 


borez (Pesztu; 


E 705] do Bokala, Rawy ruskiej 
z T:zt] do Tarnopola z dworca głównego 
5 1:84] do Ławocznego, (Mnnkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
- 1:45] do Tarnopola z dworca Podzamcze 
A 748] do Janowa 
a 16:80] do Iskan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Hasiatyno, Kałusza, Nowo= 
Bieliu, Iueztwy 
pospiesz. |10:50] do Krakow» (Wiednia, Warszawy, Wzoeławia, Berlina) Chyrowa 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza (przez Prze myśl) Jasła, 
Ohabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Ortowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 
osobowy |11-00] do Podwołoczysk i Brodów, Kop czyńca,, Husiatyna z dworea głó- 


mit a mianowicie 12 godz. w czasie średmie-europejskim = 12 godst. 


RNnEego 
11:27] ten Ram z dworca Podzamcze 


UWAGA : Czas środkowo-europejski różm się od czasu lwowskiego 6 36 mi- 
jie 36 minwi 


czasu lwowskiego 


Nocne godsiny od 6:10 wieczór do 559 -ano odsnaczsone są podkreśleniem 


liceb minutowych 4 odjgte 8 tiastemi ramkami. — Biuro i c. k, ko- 
lei sago wj przy ul. Trzeciego Maja o Hote Imperial, jaśnień 
sprawach kolejowych, sprzedaje waselkiegop odsaju bilety jazdy 4 jasdy 


macie kieszonkowym, 


Z drukarni i litografii Pil ca i Spółki, 


. 
5 


